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Na podstawie uehwafy Nadzwyczajnego Walńego Zebrania Akcjonaryuszów 
z ania 31 stycznia 1921 roku i zozwolonia Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu •

BANK KREDYTOWY
W  W ARSZAW IE

przvstępuje do wypuszczenia 75000 sztuk nowych akcyi VI-ej emisyi po Marek poi. 
1.000*—■ imiennej wartości każda na następujących warunkach:

1 Kas Ga akcya poprzednich 5-ciu emisyi daje prawo do nabycia jeanej nowej akcyi VI-ej emisyi;
2. Kurs nowych akcyi zo&aje oznaczony na Mk. poi, 1.660— Z powyższych Mk. 1.660*— zaliczone zo­

stanie : Mk. 1.000'— na kapitał zakładowy, Mk. 410‘— na kapitał zapasowy zwyczajny, Mk. 190*— na 
ąpecyalny kapitał zapasowy i Mk. 60*— na koszty zwiazan^ z nową emisyą;

3. Akcye nowe Vl-ei e.nisyi będą miały uaział w zysKach Banku, począwszy od dnia 1 lipca 1921 r„ na 
równi z akcyami poprzednich §*ciu emisyj;

4 Akcyonaryusze, pragnący skorzystać z prawa nabycia akcyi nowej VI-ej emisyi, powinni w miejscach 
poniżej wymienionych przedstawić swoje akcye pojrzedn ch emisyi do ostemplowania i jednocześnie
v płacić

* <r*grrwpp ■y*r Marek to60‘
na każdą akcyę nowej -emisyi, a to niepóźniej dnia 15 maja r. b. — Po upływie tego terminu trac«j 
akcyonaryusze prawo do nabyci, i nowych akcyi po cenie emisyjnej. Wpłata pozostałych Mk. 1.000*— 
winna byt uskuteczniona cjo dnia 31 lipca r. b. Od wcześnejszych wpłat Bank będzie bonifikował 5% 
w stosunKU rocznym;

5. Na uiszczone wpłaty będą wydane imienne świadectwa tymczasowe, które zamienione zosraną na akcye 
po icn wydrukowaniu;

6. Do niniejszej emisyi stosują sie §§ 9 i 10 statutu Banku

Zapisy* na ncwe a*eye I wpłaty przyjmuje:

Bank Kredytowy w Warszawie i jego Oddziały w Białymstoku, Brodnicy, Chełmży. 
Chojnicach, Drohobyczu, Dz lałdowie, Równem, Siedlcach, Toruniu, Włocławku i Zakopanem

w Bydgoszczy: Bank M- Stadthager 
w Krakowie: Bank Budowlany Kraków, św. Artny 9 
we Lwowie: Ziemski Bank kredytowy

w Poznaniu: Bank Handlowy w Poznaniu 
w Wilnie: Wileński Prywatny Bank Handlowy

„CODEX"
PfflfAINASZKOUPBAWA
Kraków , S traszew sk iego  2 6 , II p,

(naprzeciw Uniwersytetu)
Kursa, lekoye, podi ąerniki i r*| atytorya. Infcr- 

maoi * także listownie.

A U T O -S T A P

$

W

1 0 0  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  3  d o  5  to n  
p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b r y k  ja k  „ B e n z  G a -  
g e n a u K, „ H o r c h “, „ O p e i“, „ V o m a g “, ect. 
n a ty c h m ia s t  z e  s k ła d u  w  K ra k o w ie  d o  

Odbioru. 3599

Kr3kÓ W ,U l.S?3W kO W Sk3 3 2  wszystkie esmochody na pełnych obręczach gumo- 
1 wych. Gwarancya fabryczna na 6 miesięcy. Na składzie

Tel. tSOC. Adres telegraf. „ iU T O oT A ltf. wszelki, przybory i części składowe do samochodów.
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Stt. 2 „GONIEC KRAKOWSKI" Num er 107

Zwierciadło polityczne.

l\
K rak ów , 22 kw ietn ia

(t.) Przed. Kiiku cLuiami wydało 23-ch posłów - § 
ks ięży  z obozu p raw icow ego  odezwy do ludu, w  
Której a taku ję ostro w iększość sejm ow ą za to, 
óe w  trzeciem  czytan iu  od auciła te paragrafy, 
konsi,ytucyi, k tóre zaw iera ły  w  sobie znam iona 
ugian iceeń w yznan iow ych . (P rezyden t R zeczy­
pospolitej — " Polak-katolik , naczelne stanowi- 
sko t ę ł ig i i  rzym .-kat. w  Polsce i  szkoła w yzn a ­
niowa).* Na czele poołów, k tórzy odezwę tę pod­
p isa li, ^najduje się n azw isko  księdza a icyb i- 
akuipa Teodorowiciza.

Odezw a  pow yższa  spotkała s ię  z  ostrą, k ry ty ­
kę. obozów dem okratycznych, które raz jeszcze 
,podkreśliły , że og ian iozen ja  wyznaniowe. by ły­
by szkod liw e n ie  ry lko cUa państwa polskiego, 
i l e  i  d la  sam ej r e l ig i i  katolic I Lej. Charaktery,- 
atyciznem jest jednak, że odezw a  _23-ch _w yw o- 
łaiła m ezadow olen ie także w  obozie, zb liżonym  
do je j autorów . Bardzo znam iennym  jest tu 
głos p raw icow ego  „K u ryera  W arszawskiego '*, 
organu  tych  sfer, k tóre w  swej działa lności pod­
kreśla,ją w yb itn ie  kiepunek zachow awczy i ka- 
toliciki w polityczmem tego słow a znaczeniu.

Oto „K u ryer W am zaw sk i'1 w  ostatn im  swoim  
num erze (z 20 k w ie tn ia  b. r.) zamieszcza a rty ­
ku ł „K rzyw d a  czy mocne gw arancye“ , w k tó ­
rym  dowodzi, że konstytucya zagw arantow ała  
n a leżyc ie  p raw a Kośoiota kato lick iego i że po­
zos taw ien ie  a rtyk u łów  w yznan iow ych , przeciw  
kltórych zniesien iu  w ys tą p ili autorOwie odezwy, 
iwiziiinaicnia, ty lk o  pozycyę Kościoła i  re lig ii w  
apoteczeństwie. Argm nentacya „K u ryera  W a r­
szaw sk iego" jes t n iezw yk le  c iek aw a  i  w  p rze­
w ażnej v’ sęści zupełn ie słuszna. Mbżniaby m ieć  
w praw dzie pew ne zastrzeżen ia co du marnej o- 
cenj- uchylonych artykułów , k tóre cytowane 
pisa ..o chce u w ażać za  „m ało  znaczące szczegó­
ły ", nuemmej jednak w yw ody, zaw arte w  arty­
kule, zasłu gu ją  na bardzo baczną uwagę.

Ogłoszona odezw a 23-ch księży posłów w  spra 
w ie  konsty iucyi n ie m oże być —  pisze „K n iy e r  
W arszaw sk i", —  trak tow ana fo im a lm u  jako  
w yra? op in ii całego duchow ieństw a k a to lick ie­
go  w  Polsce, an i naw et jako  w y  ra *  op in ii wszy- 
łfciich Księży, posłujących do Sejm u  konstytu­

cyjnego, n ie  spostrzegamy bow iem  pod n ią  pod­
p isów  k ilku  przed d aw ic ie li k leru, b iorących 
czynny udziat w  pracach sejm ow ych . Jest to 
zatem  w yłączn ie credo tych osób, które Sie i»od 
n iem  podpisały. A  i  one, j,aik w idać, nie odraizu 
nabrały pewności, że odezw a publiczną w  spra­
w ie  konstytucyi jest niezbędna, skoro z ogłosze- 
njieni je j zw lek ły  cały m iesiąc.
11 „P raw o  do k rytyk i instytucyi i  urządzeń pu­
blicznych m ają, oczyw iście, w szyscy obyw atele 
kraju, ą zana&nia się orno nawet w  obowiązek, 
skcro id z ie  o w ytłu m aczen ie  własnego udziału  
i  w łasnego  stanow iska w  pracy praw odnwczej. 
Co 9ię w szakże tyczy  m ery łciyczi_ej strony 
odezwy, to pow iem y szczerze, że nas ona m ®iej

zaR-łwala. Nie u kry jem y też siw eg ą przekona­
nia, jż  ogół polsk i nie będzie m ^gł zrozum ieć 
dOKładnie, o ©o autorom  w łaściw ie- chodziło.

„A lbow iem  już praw ie zaraz ńa  wstęp ie po­
w iedziano, że w ys iłk i, m ające nu ce lu  zabez­
p ieczen ie w  konstytucyi in teresów  katolickich , 
„w  znacznej m ierze  uw ieńczone zostały zw y­
cięstw em ". P rzy  końcu odezw y zna jdu jem y 
nowe potw iw idzen je tej tezy w  w yra ja ch : „T e  
m «cn e  gwarancye, które K ościo łow i i  w ierze 
daje naszą konstytncya..." M iędzy to m i dw om a 
zdaniam i m ieści się koniKretua aiigum entacya, 
św iadcząca, iż  autorow ie m ają  niaiwopełniejszą, 
słuszność, zapewmiając o „ir.wyaięstjw ie "  i  s tw jer 
dzająo „m ocne gy^ai’ancye“ . N aw et tak siln ie  
inki yrnintoayany a r tyk u ł' o prezydencie ftM a jr - ' 
post! )lite j znalazA-dokładne, .ośw ietlenie ,v ode­
zw ie , c-Mtofflfe bow iem , że prezydent mnisi zło­
żyć przysięgę „ w  form ie, ktora^sjenaw i uj j t_rg-
I łg ji  lattnicjacj".

„W  istocie tedyujostufaty 23-ch ksjężj prarów 
sprowadzają się do kjlku' szczegółów, A j. one 
zostały zredukowane prowie do zera daicjzemii 
zastrzeżeniami, niowrrternie notabene ćhanakte- 
rystyczinemi i stanowiącemi, ściśle biorąc, cały 
rdzeń odezwy.

Cóż bow iera  tan.- czytam y? „N ie  przez sam ę 
fo r m u łę  k o i iŁ ty ta c y i  p w a n e j/  z w y c ię ż y m y  t ę  
ciem notę (co do zasady kaitoljidkioj); pod zna­
kiem  ka to lick im  ..aewnęłiranym krzew iłaby się 
nadal obojętność t n ieśw iadom ość re lig ijn a ,.." 
\  da le j: „T rzeb a  ruaim gruntawnej jąć się pracy 
ku o ś w ia c i e . T r z e b a  aby „prtzedewwystiktom 
pojęcia  i  prfeeikonanja oigółu sitąły się św iadom ie 
kurolickie, a wieiay ła tw o  j  konstytucyj naszej 
nadam y ca łkow ity -wyraz zasadńioziego p raw a 
katolick iego państw a".

Aforyzmy powyższe — 1 pńsżb dalej „Kuryer 
Warszawski" — ujawniają, w  gruncie rzeczy, 
niewiarę w  wargość prztpLsó w pisanych, któ­
rym nie odpowiada wewnętrzne przygetoy enla 
obywateli. A  w Słowach: „pod znakiem katoli­
ckim zewnętrznym krzewiłaby się nadal oho 
jętąość i nieświadomość religijna'' — mieści się 
po pi ostu prawna, wyjaśniająca n,am całkowi­

cie stanowisko iycL  aoł i  obozów  w  Polsce, 
które n ie chcia ły poprzeć dążeń części falern 
kato lick iego  w spraw ie konstyiucyi. ”

L eżen ia  te, gdyby s ię  urzeczyw istn iły, osła­
biłyby w taśa  „  w duchow ieństw ie katolick iem  
podnietę do tej pracy ośw iatow ej ł re lig ijn e j, 
do której odezw-" 23-ch zachęca, Kościół, zna­
lazłszy się pod apecyalną i w yłączny opieką 
p r a ” ra  i państwa, m ógłby łatw o omulec w  aac- 
c y i szerzen ia  zas id  „życ ia  K ato lick iego "^  W e­
wnętrzne doskonałe nie się duchowtoństw ̂  zaSBi- 
lazToby naturalny Hamulec w  p w yw ile ja cu  w  
których zamyttać się, jak w  tw ierdź,,,. tk w i Tura­
w ie  w  naturze ludzkiej.

„M am y-ż w skazyw ać n a  pnzykranacn upia- 
bane ska łk i specyaluej op iek i państwa nad wy- 

ia « ie m ?  Roizumni ducnowni piraiwostawni 
b łaga ją  rząd carski, aby o-ijąl p r-w osław iu  ce­
chę uiicyalną, bo ta os/abia energ ię w ew nętrz­
ną duchowieństwa, usypia je  i c£tat9pznle pou 
ryw a jego korzen ie w  narodzie.

N ie  jest to dobrze, gdy się adnzuc^niie k jlku  
punktów  konsty iucyi polskiej przez w iększość 
sejm ow ą przypisu je „żydom  i socyal;sitom '1, jak 
to czyn i łnaerwa 23-ch, lub „a g ita oy i e>.vango-- 
lik ó w  ze Ś ląska Cieszyńskiego i  T o w a rzy jtw a  
Pedagogicznego '', jąb  to czyn i św ieżo T,a.m na- 
rlestana z C ieszyna broszura p. t. „Ewenj^elicy 
a  w yznan iow e a rtyku ły  konstytucyi polskiej*'. 
W  i.en spoisóo aam yaa się bow iem  oczy aa 
fakt, że jc&t w  Po lsce w ie lu  ludzi, k tórzy  n ie 
ty lko  u w aża ją  rów noupraw n ien ie re lig ijn e  za 
p ftę in ą  zdobycz czasów  nowożytnych, a le nad­
to są przekonani, żo rów noupraw n ien ie to w^ j .  
dzie w łaśn ie  na dobre K ościo łow i Fatalickie- 
m u".

Jednolite stdi.iioWiisko oipinii publiczuej, a  sswła 
Sżcza po!n'ażne zastrzeżen ia obrazu praw icow e­
go, u jawniiajęce się i jak w idzim y z cytowanych 
pow yżej w yw odów ) ba rd z« siln ie  i  stanowczoi, 
n ie pozostaną beiz sku tków  politycznych. Na-i"- 
ży s ię  liczyć z ząpnizestoniem, a w  każdym  ra­
zie ze znaczrem  złagodzen iem  kam pan ii, któ- 

■ re j począWk stanowitć m ia ła  odezw a dwu/dpreswi 
' trzech.

Żądania litewskie na konferencyl w Brukseli.
Przedstawicie,! L jtw y w  Ło tw ie , cif. z&UJmiTis, 

w  rozm ow ie ze w spółpracow n ik iem  dzienniika 
„Siegodinia'' poczyn ił ciekawe rawielacye odno­
śnie do stanow iska L itw in ów  n;a kom ferencyi 
Irruksclsklet w  spraw ie w ileńskiej i nadziei, ja- 
Kie L itw in i w  rej konfereincyi pokładają.

„L ig a  Narodów  —  m ów i litew sk i dyp lom ata, 
—  praśn ie j ak maj ozy bszego z lik w id ow a n ia  
kon flik tu  polsko-liten skiego, uważanego, n ie 
bez zasady, za  czynnik, zagraża jący pokojow i 
Europy na wischodzie. ' “

„M a kcu ferencyi w  Brukseli L iga  chciałaby 
zastosować a r iitra ż , n a leży  też przypuszczać, 
że zeclme w yw ierać  pc-wuą presyę na strony 
izaniteresowane. Członkow ie kosiferencyi będą 
m usieli nde tylko zasadniczo rozstrzygnąć spór

u W iln o  1 u stan ić  g ra n ic ę , Io c ł  ró w n ież  unm\ 
mować ostateuznie stasunlti poLsko-liiteu ski«i".

Dr. Zaunius twierdza, że Liga Narodów uopo- 
soM °ua jbst żji.zllwle dla Lftwy i  n ie zg<" U  
się na żądanie P o lsk i przeprowadzenia plobi- 
scyta (?).

Na zakończenie dyplomata litewski oiśwjad 
czył, że Litwini wysiąpię w Brukseli z żąda­
niem u ypełnieuja traktatu w Suwałkach, t. j.
wycofania się Polaków na linię dema.Kacyjna 
Warena—Bastuny, Zażądają rówuiież oficyalneu 
go wytłumaczenia z  powodu akcyi gen. Żeligo­
wskiego.

Sądząc z tych rapw\ied,zj, stanowisko Litwi­
nów nie rokuje pomyślnych rezultatów Lonle-
rencyi.

SA X  RO H M ER. 5

Tragedye greckiej sali.
(Tlom. z angielskiego).

—  Pan  czmychasz ze w zgardą  ■— zw rócił się 
So n iego M oris K law  — nie czm ychałbyś pan 
tak pogard liw ie, gdybyś pan k iedyko lw iek  obu­
dził się z krzyk iem  w  pustyni. Z krzykiem  ze 
strachu ma w idok  ociekających  dziobów sepleń... i 
(tej ostatniej strasznej trw ogi, jak ie j zaznał u- 
m ysł tego, k tóry tam  konał z pragnienia, ua tern 
zaklętem  miejscu.

Zarów no same słowa jak  i sposób, w  jak i by ły  
wj-pow iedziane. przeniknął nas wszystkich  dre- 
ązczem.

—  I  cóż to  jest —  ciągnął da lej n iesam ow ity 
starzec — jeże li nie siła udyczna... nazw i jm y ją  
eterem, je że li wolicie... która przenosi depesze 
bez drutu, b łyskaw ice? Jest to o lbrzym ia  płyta 
ozu ta, subtelna. Natchnienie, to  co się nazyw a i 
m ieć szczęście lub go nie mieć. wszystko to sta­
n ow i jedyn ie je j odbicie. Ostatnie drgnienie m y ­
śli w  chw ili przedśm iertnej pozostaje odbite na 
oti icza iroej atmosferze, n iby na płycie fo togra fi­
cznej. I d a to  mi się wyszkolić to  narzędzie —  
tu ta j uderzył się w  czoło —  do odtw arzan ia  tych 
lo togra fij. Czy pozw oli m i pan, panie Coram, 
przenocować tu  dzisiaj?

F  im in io  dzSlwłącznej pow ierzchowności odczu­
liśm y w nim  w szyscy jaką- potęgę duchową. 
Poprzez m glistosć jego  określeń przedarł się ku 
Diaim błysk umysłu o olbrzym iej s ile  i rozcia - 
głoścL

—  Będę panu n iezm iern ie w dzięczny za po­
moc —  odpow iedział mói przyjaciel.

—  N iechaj ty lko  nie przychodzi tu d jis ia j po- 
licya  —  nixae.zał w  dalszym  c iąga  M orjs K law  
—  żaden ciężkostopy żandarm  z głow ą przepeł­
n ioną m yślam i tryw ia lnem i niech m i się tu nie 
plącze. abv zaćm iewać płvtę mego nogatywu.,

—  Czy to się dą zrobić? —  zapytał półgłosem 
Coram urzędnika, policyjnego.

—  Jeżeii panu m  tom zależy, to policyamcL 
których obowiązkrom jest pilnowanie, mugą po­
zostać w sieni,

—  Dobrze —  m ruknął M oris K law .
Z w ilży ł sobie czoło werbeną^ niezgrubnie się

ukłonił i  posuwistem i krokam i opuścił greck i 
pokój. —

II .

M oris K la w  z jaw ił się p on ow n i, w ieczorrm  
w  tow arzystw ie uderzająco pięknej brunetki.

—  M oja  córka, Izys — przedstaw ił —  pom aga 
m i przy w yw o ływ an iu  negaitywów. t

Ciekajwem było zaobserwować iiatycnm>a?to- 
w ą  zmranę w j razu  tw arzy pana Grim^by z po- 
licy i. W  jedinoj ch w ili stał się n iezm iern ie u- 
■rzedizającym. Obaj dyżuru;ąey poiicyancj zo- 

3ta li w  westybulu, zaś M oris K law  z córka, 
Grimsby. Coram i ja  udaliśmy się do greekingo 
pokoju. Ciem ności t oaapraszalą tam tylko jedna 
lampa.

—  W ezw ałem  jub ilem s aby zbadał k le jnoty  
w  harfie  ateńskiej —  m ów ił Coram  —  przyszło 
m i bow iem  na myśl. że m ogły być zastąpiono 
pracz fałszywe. A le  m l, są autentyczne.

—  N ie  —  m ruczał K law  — i  m nie także przy­
chodziło to na myśl. Czy n ik t tu łaj nie wchd- 
d z il m  ciągu  dnia?

— Grecki pokój był ca ły czas zamieni ły .
— T o  dobrnę, panie Córom., N iechaj my nitki 

n ie przeszkadza, dopóld m oja  córka n ie  p rzy j­
dzie no m nie w  ma.

Izys K law  iimieścdla czerwoną poduszkę jed. 
wa.Lną na m iejscu, n a  któreun leżał uprzedni-" 
nieboszczyk.

—  Możeny koc i  pnrę poduszek? - aapropo 
no wał s  niespoidizianą Uprzejmością Grimstoy.

—  Nie, dzięku je —  brzm iała odpow iedź —  te 
przedm ioty w n iosłyby z sobą w rażen ia postron­
ne. \Moja poldiuŁaka jes t odycznie sterylizowana, 
,.Rvuiza eteru'' wyiwiolana ostatniem  wstrząśniie- 
niitm duchow"ein Conway*ia musi do- mego ruóz 
gu przedostać się n ieskażona Dobrouoc, pano- 
w ie ! Dobrej nocy, Izys!

O udali lis m y sie. pozostawtLajac M orisa K law  
na. jego  posępne c®uwanie.

—  M am  nadzieję, że pau Klarw zasługuje na 
bezwzględne zaufanie? —  szepnął Co.,’m  Jio 
detektywa.

— O. n iew ątp liw ie  —  odpow iedział tamten —■ 
W  żadnym  "resztą laizie n ie może zrobić szko­
dy. M oi ludzń będą tu przecież czuw ali całą 
noc.

—  Czy pan m ów i o m oim  ojcu, m n ie  Grim s­
by? —  odezwał się n it spi dziam e m iękki, przej­
m ujący głos.

Grim sby obejrzał się i napotkał w ejrzen ie 
f płom iennych czarnych oczu panny Klątw.
* —  Z  tpawmia em w łaśn ie pana Coram —  od­

pow iedzia ł szybko —  że m etoda pana K law  już 
kdltakrolinae okaBywała się skuteczna.

,, —  K ilkakrotn ie ! — pow tórzyła ze w zgarda —  
czy zdarzył się wypadek, aby mu się nie uda 

. ło ?~
1 (CiąT dalszy pastapk)
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i  M  i i i !  M
W  m iesiąc po roizsitrzj'giuęcru Rady ambasa­

dorów' o podziale Śląska udała sk, do k ra jow e­
go  referenta spraw7 szkolnych, dra Barona, de- 
puttacya nauczycielstwa, polskiego ze Śląska, ar  
ł>y przedstawić sw oje żądania i om ów ić n iektó­
re  postulaty szkolne. A le  znaną jest rzeczą, jak  
d r  Baron ow ą doputacyę p rzy ją ł: oto ośw iad­
czył on, że za pięć lat nie będzie ani jednej pol­
sk ie j szkoły na Śląsku Cieszyńskim .

I proroctw o dra  Barona zdaje się sprawdzać, 
bo oto upłynęło 9 m iesięcy od okupowania Ś lą ­
ska przez w ładze ..zesk o-słowackie, a  ju z część 
po lsk iego szkoln ictw a na Śląsku zniszczona, i 
to  w najw ażnie jsej cz.łic i kraju : w  zagłębiu wtę- 
glow em .

,,Robotnik Śląski** dow iadu je się, że w Cześ­
k iem  semLuaryum nauczycielskiem  w  Polsk iej 
O straw ie uczęszcza 41 kandydatów  nauczyciel­
skich na w ykłady języka  polskiego w  temże se- 
m inaryum . A  jasnem  przecież jest, ze kandy­
daci na nauczycieli czeskich nie uczą się języ­
ka  polskiego z zam iłowaniem  do tegoż języka, 
lub z B jm patyi do Po laków  (których z głębi du­
szy n ienaw idzą), lecz jedyn ie w tym celu, aby 
po skończeniu semimaryum otrzym ać k w a lifi-  
kacyo na nauczanie w  szkołach polskich.

Rząd czeski działa konsekw entnie i energicz­
n ie w kierunku niszazetnia szkolnictwa polskie­
go. Ostatnio w  gm inach czysfo polskich, gdzie

czescy kom isarze spisow i n a lic zy li sobie dow ol­
ną ilość „CzechoekHwaków“ —  będą utworzone 
k lasy przy polskich szkołach.

„Robotn ik  ś lą sk i" wobec tej rozpaczliw ej sy- 
tuacyi rzuca następujący plan sam opom ocy ot* 
św iatow ej polskiej na Śląsku:

N a leży  utworzyć przy P . S. P . R. W ydzia ł 
Szkolny i  wspóln ie z M acierz^ szkolną d la  Cze- 
cho Słowaczyzmy w ezw ać nauczycielstwo po l­
skie do pracy nad uratowaniem  śląskiej dzia­
tw y  przed zguhnem wynarodow ien iem .

W yd zia ł Szkolny P. S. P . R. oraz M acierz 
ezaolna m ają zorgan izow ać wspóln ie w każdej 
gm inie, w  której Po lakom  nabrano sizkoły, wa­
kacy jne kursy szkolne, w  których obok rachun­
ków  i innych przedm iotów , uczonoby głów n ie 
języka  polskiego, h istoryi i  geogra fii W  gm i­
nach, gdzie n iem a gw arancyi bezpieczeństwa, 
należy zebrać dzieci na kolon ię letn ią do m ie j­
scowości w iejsk ie j, pow ierzyć je  opiece k ilku  
nauczycieli i  tam  odbywać z dziatwą regularną 
naukę szkolną.

„Robotn ik Śląski** ziwraca się z apelem  do 
istn iejącego na Śląsku zw iązku nauczycieli pol­
skich To<w. Pedagogicznego, do zarządu M acie­
rzy  Szkolnej oraz do Polsk iego zw iązku szkol­
nego w  M orawskiej Ostrawie, aby jak najrych lej 
zastanow iły się nad zrealizowaniem  tego planu. 
A lbow iem  azas nagli —  wiakacye ju ż niedaleko.

i

Obalone argumenty „gospodarcze" Niemców.
Kraków , 21 kw ietn ia.

U lubionym  obecnie konik iem  prasy n iem ie­
ck ie j w sprawie Górnego Śląska jest jego  „n ie ­
podzielność". A  uzasadnieniem  tej n iepodziel­
ności, przy zachowaniu której Górny Śląsk „m u  
siałby** pozostać przy Niem czech, jest rzekom a 
zależność wszystkich  w ie lk ich  ga łęzi przem y­
słu górnośląskiego zarówno od n iem ieckich źró­
deł surowców  i n iem ieckiego systemu komuni- 
kacy i, jak  od n iem ieck ich  ryi*ków  zbytu. Te 
w łaśn ie k łam stw a n iem ieck ie obala m em oryał 
w ypracow any z początkiem  roku bież. przez 
Słynny „Instytu t S o lw a y " w  Brukseli, n a jw yż­
szą powagę w  dziedzin ie nauk społeczno-poli­
tycznych, obecnie n iejako „eksperta* R ady N a j­
w yższe j w  Paryżu. M em oryał ten, rozw ażając 
kwestyę, czy „ro zw ód " gospodarczy pom iędzy 
N iem ca m i a G órnym  Śląskiem  jest m oż liw y  i  
jak ie  pociągn ie za sobą konse-kwoncye, tak ptrae 
chodzi kolejno w szystkie najw ażniejsze gałęzie 
w ielk iego  przemysłu, górnośląskiego:

W  sprawie węgla, -opierając się na pracach  
niemieckich (Dr. D ietriech „Oberschlesien", Bre 
»la u  1920, oraz dr. J. R itter von Renauld: „D er 
Berg- und die Huettenindustrie von Oberschle­
sien", S tu ttgart 1900), oraz na półurżędiowyrn

zm niejszyć, ze w zględu  na ufraitą A lz a c ji  f  L o ­
taryngii, oraz p iow jn cy i polskich. W  rezu ltacie 
także gdy luzie o cynk oddanie Górnego 
Śląska Polsce żadnego zaburzenia w  życiu go. 
spodarczem Niemiec nie wywala,

W  dziedzin ie ro ln ictw a Śląsk Górny „w ys ta r­
cza sam  sobie" —  pow iada m em oryał, n ie  zu­
pełn ie słusznie. Co do mięsa, to Górny Śląsk 
zależy głównie od dowozu z Polski. Jednych 
tylko w ieprzy Górny Śląsk oitiizymał z PouSiki 
w  1913 reku 160.000 sztuk.

M ów iąc o lasach i o spożyciu ai/ew®, na Gór­
nym  Śląsku, m em oryał stw ierdza, że lasy  g ó r ­
nośląskie w yn os iły  przed w o jn ą  2,5 procent o- 
gółu  lasów  niem ieckich (347.618 ha n a  14,223.000 
ha), are pom im e swej poważnej produkcyi dirze 
wa, wynoszącej półtona m ilion a  m etrów  siześ 
dennych  rocznie, Górny Śląsk sam sobie nie 
w ystarcza . Jedne tylko kopalnie zu żyw a ją  m i­
lion m etrów  sześciennych rocznie, to też n. p. 
w  roku 1917 dotwiazioco z zagran icy drzewa, 
w iększość z Po lsk i, a z Niemiec zaledwie 
10 procent. „W id z im y  tu now y węzeł pom iędzy 
G órnym  Śląskiem  a Po lską " —  konkluduje me- 
moryiał.

T e  w yw ody m em oryału odbierają N iem com  
ostatnie argum enta. Pozosta je im  już ty lko 
„S traszen ie" koalicyi, że w razie u tra ty  Górne­
go ś ląska  N iem cy nie będą zdolne do w yp ła ty  
odszkodowania. Tego straszaka m em orya ł, nie 
siety, nie odpiera, a przeciwnie raczej g 0 po­
piera. A le, dzięk i Bogu, w  tej dziedzin ie istn ie­
ją  inne źródła i inne argum enty, przetkonywu. 
jące dowodnie, że N iem cy n ie są tak  „ubogie", 
za  jak ie  nagle zapragnęły uchodzić.

N A D E S Ł A N E .
m em orya le  „U pper-S ilesia ", w ydanym  w  roku 
1920 przez ang ie lsk i ,,H. M. Stalionmary O ffice ", 
m em oryał dow odzi z powodzeniem , że o i le  cho­
dzi o węgiel, to „Śląsk Górny może być odebra­
ny N iem c°m  i oddany Polcce, co n i* w yw o ła  
zaburzeń w naturalnych rynkach zbytu w ęgla  
śląskiego". ~

Co do przemysłu żelaznego, to m em oryał —  
znów opierając się na źiódłach niemieckich —  
dowodzi, że „przemysł żelazny na Górnym Ślą­
sku nie jest w  stanie zależności o j  Niemiec. 
Zm iana  gran icy politycznej nie w yw o ła  „żad ­
nej zm ia n y " zarówno w  dostaw ie węgla, ja k  i 
rudy, k tóra  dowożona jest przeważn ie z z-ag^a- ; 
n icy. Na 1,234.000 tony rudy, jak ie  w ie lk ie  piece 
spożyły w  roku 1912, tylko 253.000 tom (jedna 
p ią ta ) było pochodzenia m iejscowego. Reszta 
była dowieziona z Polski, z ROsyi, ze S zw ec ji i 
ze S tyry i.

Co do cynku opin ia  m em oryału  jest bardzo 
podobna. Choć na Śląsk Górny przypadało 63 
procent ogólnej p iodukcy i cynku w  Niem czech 
(170.000 ton na 269.000), to jednak N iem cy  eks­
portow ały przed wojną 130.000 ton rocznie, czyli 
brakłoby im  tylko 40.000 ton. A le  nie n a 'eży  za ­
pominać, że i  spożycie zewnętrznie musi się

Poszukuje s g  większego lokalu na
magazyn meoli. PleszowsKi, Magazyn me­

bli, Kraków, szewska 4.

A K C Y E
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Z ak ład y  graficzn e Eu gen iusza  
i D ra K azim ierza K oziańskich
w Krakowie, Karmelicka 16, Tel. 315. 
Akcye mogę być wykonane sposobem litograficznym

i drukarskim wraz z numeracją. 3899
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Z  I F I A I R T j i w .  j . s ł ó w  a c h  M E G O .

„Brzydki Ferrante“.
Komedya w  3 aktach Sabatiniego Lopsza.

(Występ Karola Adwentowicza).

M ądra hrzydota byw;a n iek iedy przyw ilejem . 
W  połączeniu z energią i w olą  w ytw arza  nie­
ocenione dane: samowie-dizę, że się wie m a nic 
do stracenia a wszystko dio zyskania. Jak pod 
pokryw ką dobrowolnie przybranej głupoty, 
człow iek głębokie osiąga cele, nieprzystępne dla 
pawiierz-chowmego pyszałka^ tak niedobrowolna, 
tulę z wtady fizycznej przem ieniona w wartość 
życiow ą szpetno ść, sta je się czasami bezpieczną 
osłoną pod którą, iak za stalo<wą ztfroją, m ożna 
Potykać sin z życiem  z dużem i -szansami zw y­
cięstwa.

Natura, obdarzając F en -a 'ta  rysam i grotesko­
wej brzydoty, w iedzia ła  co czyni dla swego ulu­
bieńca. Dzięki swej brzydocie, w yk lucza jącej nor­
malne tory -działania, przeniknął on wcześniej 
tatjemiiicę powodzenia: postanowił zostać Bił­
bym, zanim  zapragnie stać się pięknym. S iła  w  
hov, ożytnem  znaczeniu —  to pie lądz. Ferrante 
hiłodość swą pośw ięca na zdobycie tej niezbęd­
nej podstaw7} ,  która daje pewność siebie. Tera® 
btoże łt ąć po piękno, którem  jest m iłość. A  
«zonx jest m iłość, ia.k nie suggestyą. Ropucha 
hiów i c- m iłości ropusze, a tem sam em  znajdu je 
ią i czyn niekną. Suggeaty-a —  to wola. A  w o la  
to doskonała równowaga duchowa.

Fen-ajii* iest brzydkim  i mądrym , czy li po­
siada dwa pierwszorzędne atuty do zdobycia 
M a lu  raf-ośt. życia. r.ie plącąc za nie nudą i 
Przesytem. Dlatego z chwilą, gdy poznajem y te- 
t?o cflurdziestoiparoletnie©o człow ieka, którego

brzydota i ubóstwo wdawało się skazywać jak  
nędznego icba.ka. do zdeptania przez życie, jest 
on panem sieb ie i  życia, — które byw a potwo­
rem. ale glin ianym , gdy dłoń silna i tw órcza 
um ie mu nadać pożądane kształty.

Ferrante jest bankierem, a to znaczy tyle co 
dyplom atą. Zawodem  jego  kłam stwo, które 
podniósł do wysokości sztuki. Jest tak mądrym , 
czu je się tak silnym , że może sobie pozwolić 
na-weit na uczciwość, jako najw yższy w yraz 
zbytku, oraz na m ów ien ie praw dy w oczy po­
nieważ w ie że n ikt mu nie uw ierzy Szermuje 
w ięc cudownie i błyska przed oczym a podw ój­
ną swą bronią: k łam stwem  i wesołością Zdo- 

1 bywa bez trudu kobiety, ponieważ mu na nich 
nie zależy, w yprow adza w  pole przyjaciół i zar 
ch-wuj-e ich nadal, gdyż nie korzysta z rezu l­
tatów  rjwego sportu. Raz tylko zagroziło mu za­
łam anie sie życiow e: gdy wyszedł po za siebie 
i wobec pełnego prostoty i  szczerości dziewczę­
cia. —  w którem  doświadczon-ein okiem u jrzał 
ukryty skarb —  przem ówił rów nie prostem i i  
a zrzeran i s łow y nie wahając się ukazać — ty l­
ko człow iekiem . T o  zawsze naijwyżazie ryzyko
— i Ferrante byłby przegrał stawkę — gdyby 
cudowna in tu icya gracza życiow ego n ie narzu­
ciła  mu w te jże chw ili najskuteczniejszej m aski
—  sainoironid. W ra ż liw a  dusza praw dziw ie  czy­
stej kobiety nie zniesie n igdy tej form y dum­
nego cierpienia, które się w yraża  śm iechem nad 
sobą, — musi podać rękę pomocną dla złago­
dzen ia bólu — i bodaj, że nic_ tu już w ięcej nie 
trzeba. Ferrante. znawca ludzi, w  lot się w  tem 
oryentu je —  i odrzuca przedrzeźniające go 
zw ierciadło, ukazujące mu rysy F.zopa. Już mu 
cno nie zaszkodzi. M iłość stan da na jego progu
—  jedno lekkie dotknięcie i odczaruje potwora. 
Brzydota, której się w ięcej nie w idzi, opadnie 
ja k  skóra w ężow a: Ferrante stanie s ię  p ięk- *

nym . «
Subtelna ta- kom edya n ie m a p raw ie  aikcyi, 

powab i ej le ży  w  dyalogu. lotnym  i m ien iącym  
się błyskam j n iepowszedniej um ysłowości. Sy- 
tuacye układają sio naturaln ie i swobodnie na 
tie codziennego życia, bez innych w ypadków , 
nad te, które rozgryw a ją  się w  duszy. Zarzu­
tem. k tóry możnaby postawić budowie komedyii, 
jest nieco zbyt krótki, jakby ucięty akt trzeci, 
po zaw ikłaniach drugiego, który zdawał się o- 
b iecywać w iększe bogactwo zewnętrzne treści. • 
A le  zw ięzłość i wstrzem ięźliw ość sceniczna jest 
zarzutem, który tak rzadko zdarza sio. wysunąć 
w  sztuce —  że już choćby dla zasady n ie w y­
padło go zbytnio podtrzym ywać.

Brzydkiego Ferrante może p. Adw entow icz 
zaliczyć stanowczo do swych najlepszych ról. 
A rtys ta  w  ciągu siwej gościny przypom niał nam  
bardzo szeroką skalę sw ego talentu, od „Tańcu  
śm ierci". „Don Juana". „H am leta", aż po obec­
ną kreacyę. Samo zestaw ienie tak krańcowo 
odrębnych typów  postawionych w sposób w yso­
ce indyw idualny musi wzbudzić podziw  i  
-szczere, głębokie uznanie d la  talentu i  wciąż 
pogłębiającej go pracy znakom itego artysty. Je­
go Ferrante m iał werwę, życie, zmysł satyryc®- 
n y  j  ciepło uczucia, —  n igdy się n ie narzu ca j 
a zawsze zniewalał.

Obie partnerki znalazł zresztą odpow iednio 
sha-nnonizewane i dostrojone do tonu komedyr. 
Pan i Arm ida, p iikn a  lalka, żyjąca, ukrytemu” 
sensacyam i m ilosnenii pod płaszczykiem  po­
prawności towarzyskiej i małżeńskiej, w  irnter- 
pretacyi p. Bedoarze-wskiej oddychała pełn ią 
beztroskliwej i za-dowolonej z siebie kobife-ości 
w  a-tmcsferze życiow ej w ygody j uprawnionego 
flirtu . Scenę z Ferrantem  w  ro li uwodziciela, — 
jaka ten przyjął na siebie wskutek zakładu z 
przy jacielem , odegrała niozawodnem i w



Str. i „DONIEC KRAKOWSKI" Numer 107

KINEMATOGRAF.
MMMMMM ^

Sensacyjna rozprawa
MORDERSTWO W  KAPUŚCIE.

(Dokończenie rozprawy).
Po  świetnych wy wodach prokuratora, które poda­

liśmy we wczorajszym numerze „Gońca' —  za­
brał głos znakomity obrońca karny, mecenas d. 
lo ra ?  robisz.

Nestor naszej paiestr/ —  obrońca z urzędu o- 
skarżonego mordercy babki kościelnej —  zaczął 
swe przemówienie w te słowa.

Obrońca: Zdumienie glos mi odebrało!... 
Przewodniczący (przerywa): Panie mecenasie! 

odbierać głos mogę tylko ja! (z lekką złośliwością) 
Ponieważ to dotychczas nie nastąpiło — proszę
mówić dalej!...

Obrońca (z ukłonem’): A  więc dTobrzet... Powiedz­
my tedy: Zdumienie odebrało mi przytomność!...

Glos z galeryi: To  każ się pan zaw ieść do
Piltzal... > *

Obrońca. Gdybym miał oczy zamknięte i nie w i­
dział przed sobą tej zacnej, dobroduszne] twarzy 
pana prokuratora, tych jego oczu naiwnych i dzie­
cięcych.,.

Glos: Co? oczu cielęcych?
Obrońca (silnym gljsem ): Powiedziałem dziecię­

cych me „cielęcych"!... —  mógłbym nabrać prze­
konania, że przemawia jakiś potwór krwi chciwy, 
j&kis demon zniszczenia, który poprzysiągł śmierć 
i zgubę nieszczęśliwemu, a niewinnemu memu kli­
entowi!... A  przecież pan prokurator taki zły me 
jest!- Nieprawdaż panie prokuratorze, że pan nie 
jesteś zły?

Prokurator: Jestem zły i proszę mnie nie za­
czepiać.

Obrońca: A Ja —  nie wierzę.
Prokurator (pod nosem): No to się pan przekona. 
Obrońca. Nie wierzcie, panowie przysięgli!... I pan 

prokurator jest także człowiekiem 
Prokurator (z ironią): Dziękuję panu!..
Obrońca: Ten prokurator, ten człowiek, powiedz­

my cieszy się tern samem słońcem co my. ten 
człowiek pije zrana kawe. iak my, a wieczo­
rem piwo u Wenzla jak niektórzy...

Przewodniczący: Za pozwoleniem panie mecena 
sie! Do czego to wszystko prowadzi? Co ma kawa 
lub piwo z pańską obroną? Proszę się trzymać w 
granicach swego mandatu jako obrońcy.

Obrońco: Dobrzej Otóż ten człowiek poczciwy i 
gołębiego serca zapalał dziwną, a dla mnie nie­
wytłumaczoną nienawiścią do mojego klienta. Nie 
moją rzeczą badać stan psychiczny i jego zmiany 
u tego łagodnego człowieka!... O jednem mogę za­
pewnić: Pan prokurator zawiesił nad głową pod- 
sędnego miecz Damokiesa —  na włosku. Mojom 
staraniem będzie, by ten włosek zamienił się w li­
nę stalową. Niech ją  pan prokurator przegryzie, 
jeżeli ma dobre zęby!... (Mała pauza, obrońca wy­
chyla szklankę wody).

Panowie przysięgli'.. Pan prokurator zarzuca ca­
ły szereg najstraszliwszych zbrodni memu kliento­
wi. Przejdźmy je po kolei i  obalmy tak. jak w i­
cher obala domek z kart!_.

Zacznę od końca!...
Przewodniczący. O! tak! to najtępiej!
Obrońca: Panowie przysięgli! Pan prokurator się 

Wyraził, że w  zagadkowy sposób zeszle-j ze świata

swem  korawencyonaliizmie grodkami z całym  
w dzięk iem  n ieodpow iedzia lności kobiecej, k tó­
ra  u lega n ieodpartej ciekaw ości zm ysłowej.

Postać Cecylii pupilki F erranta, odtw orzyła  p. 
Hańska w sposób bapdzo szczęśliwy, uwydat­
niając m łodzieńczy powab i naturalność dżiew- 
esęcia. Cecylia jest uczenicą konserwaforyum i
m arzy o  kary erze śpiewaczki orperoiwej. Bar-
daaej jednak, n iż osobista ambieya, k ieru je nią 
chęć zdobycia niezależnego bytu dla siebie i  
starego ojca. Pełna  taktu  i uro-ku, m a ułożenie 
panienki z dobrego domu. a  ie j dziewczęca we­
sołość jast jakby zaw oalow ana nieuchwytna 
m głą smutku sierocej doli. W obec tego w cale 
tfie dtziwneirń sta je się fiasco je j p ierwszego w y ­
stępu na scenie. M a głos i urodę, lecz brak je j 
w arunków  decydujących o powodzeniu; tem pe­
ram entu i  lekkom yślności. P. Hańska pojęła 
tra fn ie i  śliczn ie oddała prostotę i  szczerość 
dziewczyny, gra  ię i pełna rezerw y i  subtelnej 
w rażliw ości objęła całą tę skromną gamę sku­
pionych uczuć, bez jednego fa łszyw ego tonu.

P . N ow ack i jako piękny adwokat Bartesi, re ­
prezentował swobodnio zakochanego' w  sobie 
Narcyza, ze wszystkie tni w izgięiatni, należnem i 
szanującemu się dandy i  przezornemu karyero- 
w iczow l. .

Cawałiero Trombimi. n iepopraw ny stary id ea ­
lis tą  i  totum facki W olności, w  grze p. M iar- 
ozyńskiego zyskał w ła c iw y  zarys charaktery­
styczny, a  drobny swój epizodziik zaakcentował 
poczuciem godności, bez poipadnięcią w  tak ła ­
tw ą szarżę.

Popraw nym  w  stosunku do mało dla siebie 
w łaściw ej ro-li, w yprowadzonego w  pole męża 
pięknej A rm idy, był p. Szymański.

Reszta drugoplanowych figur, za ledw ie prze­
suniętych przez scene. obsadzona została bez 
zarzutu.

śp. babki kościelne] —  zginął cały szereg przy­
szłych pokoleń, które ewentualnie na świat mogia 
wydać!...

Piękny zaiste, ślicznie skonstruowany frazes, 
ale - niestety!... tylko frazes!... Pozwalam sobie 
zapytać pana prokuratora., czy sam osobiście - przy­
czyniłby się do pomnożenia tych jpłakiwanych 
przez siiebie pokoleń, czy współdziałałby razem z 
tą babką kościelną w  nadmienionym kierunku? 
Nie!.. Cóżiby to za pokolenie było, których ojcem 
prokurator, a matką —  babka kościelnal.. Nie. ta 
babka uie mogia się więcej potomstwa spodziewać! 
Była uschniętem, nieurodzajnem drzewem, które 
zostało wykarczowaneL. I słusznie!.. Jeżeli to zro­
bił mój klient —  to dobrze zrobił.

Przewodniczący: To niesłychane wywody.
Obrońca: A jeżeli tego nie zrobił, to jeszcze le­

piej zrobił!.. Babka skończyła swój tułaczy żywot 
na polu obsadzonem kapustą; podkreślam kapustą, 
własnością księdza proboszcza, podkreślam probo­
szcza, a więc jak stwierdza p. prokurator —  na 
ziemi niejako poświęcanej —  podkreślam poświę­
canej! A więc wszystko w porządku: Babka nale­
żała do kościoła, kapusta należała do kościoła. U- 
marła więc na ziemi niejako poświęcanej, podkre­
ślam poświęcanej!..

O ile zacny ksiądz proboszcz — a znam tę 
wzniosłą duszę! —  o ile ksiądz proboszcz nie bę­
dzie sobie rościł pretensyi cywilnych o zgniecioną 
kapustę —  to wina mego klienta spada do mini­
mum. Co więcej! powiedziałbym urasta do rozmia­
rów bohaterstwa. Obwiniony Krzysztof usunął bez­
użyteczne indy widy om, usunął je w sposób łago­
dny (bo takiej starej babie nie trzeba było wiele), 
rozświeeij nad nią w tej kapuście aureolę męczeń­
stwa. która z pewnością tak prędko nie zagaśnie'... 
Panowie przysięgli!.. Krzysztof to nie zbrodniarz, 
to człowiek zasługi I,.. Lczcijca© go jednomyślnym 
werdyktem uwalniającym.

(Obrońca odbiera gratulacye — prokurator cię 
zżj ma). - !—■

Jesteśmy w  tera szczęśiiwem położeniu, że „m y 
pierwsi" dzięki znakomitemu naszemu reportero­
wi — możemy jeszcze dziś podać wyijpk w senza- 
cyjnej sprawie skrytobójczego morderstwa w kar 
puście.

Oskarżony Krzysztof został na podstawie werdy­
ktu przysięgłych skazany aa 3 lata ciężkiego wię­
zienia obostrzonego ciemnicą z twardem łożem I 
rozstrzelaniem w każdą rocznicę popełnionego czy­
nu. Kruk.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk:

Św. Sotera m.

Wschód słońca. 5'34 

Zachód słońca: 7 44-

Długość dnia: 1410.
TEATR tM . JU LIU SZA  SbuW ACK lEG O

Płatek: „Hamlet1*
Sobota. „Brzydki i  Ferrante".
Niedziela popoł.: ..Don Juan".

Wieczór: ..Orlątko".
T E A T R  „u a u a T E L a /

Płatek: „Panna Maliczewska"
Sobota: „Panna Maliczewska".
Niedziela popoł.: „Niespodzianki rozwodowe**

Wieczór. „Niespodzianki rozwodowe'
TEATR PO W SZECH NY

Piątek: ..Faworyt"
Sobota: „Cieźlue czasy11
Niedziela popoł.. ..Królowa przedmieścia"

Wieczór: „Za dawnych dobrych czasów".
O PERETKA W n o w o ś c ia c h

Piątek: „Gwiazda Kaukazu".
Sobota: „Tajemnicza dąrna"
Niedziela popoł-.: „Tajemnicza dama*'.

Wieczór: „Tajemnicza dama".
Wit KŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św. Ducha)

w zarządzie krakowskiego Związku literałów. 
Sobota. Karol H. Rostworowski: „Rozwój idei re li­
gijnej" cz. IV : Pollteizm.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEB 

GŁÓWNY LINIA A— B. L,
Sorbota. prof. dr Józ. Reiss: „Programy koncertowe,

ich krytyka i reforma" z  ilustr muz.

Nadanie ziemi inwalidom,
Dnia 17 bm. odbyło się posiedzenie Rady głów­

nej Towarzystwa Zagród dla Inwalidów im. Tad. 
Kościuszik —  pod przewodinotwem Mikołaja hr. 
Reja na którem przystąpiono wreszcie do nadania 
ziemi (po 8— 10 morgów) a to 10 inwalidom w Ga­
jach powiat lwowski w majątku Ks. Sapieżyąy. da­
lej 3 inwalidom na gruntach darowanych przez hr 
Mikołaja Reya w Doliniańskiem powiat Rohatyn, 
wreszcie jednemu w majątku hr. Brunickiej w L i­
manowej. Razem więc obdzielono ziemią l i  inwa­
lidów. Pozatem udzielono pożyczki i zapomogi 4 
kandydatom, najwyższa do wysokości 52.000 marek 
na sklepy, zagospodarowanie się etc„ oraz przy­
znano jednemu ciemnemu iąwalidzie 44.000 marek 
na zakupno budulca dla wystawienia domu. Prz;. 
tej sposobności Rada główna apeluje do społeozeń 
stwa zwłaszcza do sfer ziemiańskich, duchownych

i do miast, aby akcyę Towarzystwa nie posiadają­
cego dostatecznych środków w ziemi i pieniądzach 
poparły, a to przez zasiłki finansowe, 'darowizny 
ziemi i spieszne przewłaszczenie darowanych grun­
tów na r-ecz Towarzystwa. (Siedziba Towarzystwa 
Basztowa L. 10).

Z inieyatywy inspektoratu szkół rolniczych od­
była się w dniu 15 bm.. w „małopolskiem towa­
rzystwie roJniczem" konfereneya pod przewodnic­
twem prof. Zachary w sprawie uruchomienia szkół 
rolniczych w zachodniej Malopolsce. Przybyli przed 
stawiedele powiatów: Wadowice. Łańcut, Limanowa 
Gorlice. Nowy Sącz; z „małopolskiego towarzystwa 
rolniczego" wziął udział wiceprezes Jura. W  kil­
kugodzinnej dyskusyi oświetlono wszystkie trudno­
ści organiozwania szkolnictwa rolniczego w obe­
cnych warunkach i omówiono sposoby, prowadzą­
ce do rychłego realizowania tej palącej sprawy.

Po dyskusyi uchwalono rezolucyę, w której zer 
brani domagają się jak najrychlejszego wydania 
iozporządezń wykonawczych do ustawy z dnia 9 
lipca 1920 v szkołach rolniczych, oraz rezolucvę nar 
stępującą, w sprawie dotychczasowych wkładów 
powiatów na istniejące już szkoły rolnicze ludowo 
bądź też zaofiarowanych majątków na szkoły, 
konfereneya stoi na stanowisku, iż dotychczasowy 
majątek jest własnością powiatu i  majątkiem, z 
którym powiat przychodzi do uruchomienia szkoły 
w myśl obowiązującej ustawmy. Przedstawiciele po­
wiatów oświadczają, iż majątki te uważają za wła­
sność powiatów, której obowiązani są bronić 1 
praw własności powiatów bronić będą stanowczo 
i  bezwzględnie. Uchwalono w najbliższym czasie 
wysłać do Warszawy delegacyę. która przedstawi 
w  tej sprawie postulaty ludności rolniczej i  powia­
tów w  ministerstwie rolnictwa. *

D m u u n u iu  .. _______
„Neue Fredo Presse", omawiając obecne stosunki 

w Polsce powiada, że fałszywą jest opinia jakoby 
Polska była państwem szlachećkiem, albowiem 
stronnictwo ludowe skutkiem zawarcia pokoju 
wysuwa się na pierwszy plan jako partya, ppdtrzy- 
mująóa dziś państwo, a w niem najwybitniejszy­
mi mężami są obecni© W itoś i Dąbski. Cytując 
niektóre ustępy z mowy p Dabskiego o zagospo­
darowaniu ziem wschodnich, wypowiedziane1 na 
kongresie krakowskim, podziwia autor zmysł polity 
czny, z którym ludowcy starają się rozwiązać 
„glćd ziemi", zakorzeniony w duszy każdego dro­
bnego rolnika. Autor sądzi, że ta droga jest nie- 
tyiko wzmacnianiem stanowiska ich na wewnątrz, 
ale także i zadatIdem utrzymania nadal- steru w  
sprawach państwowych.

■ — — ra
Prasa -polska w Ameryce.

Prasa polska w  Stanach Zjednoczonych Półtl. 
Ameryki rozwija się bujnie. Obecnie ukazuje się 
tam 19 dzienników i  5S tygodników polskich, ra­
zom pism 77.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj „Hamlet* 
który stale wypełnia widownię. Powtórzony będzie 
w poniedziałek 25. Jutro „Brzydki Ferrante" S. Lo- 
peza. którego obecne wznowienie tuk gorąco przy­
jęte zostało przez krytykę i  publiczność. W  nie­
dziele do południu „Don Juan" z p. Adwentowi­
czem w roli tyt.. wieczorem „Orlątko" po raz 48 
z p Białkowskim.

Ż  TEATRU „BAGATELA". „Ranna Maliczewska1 
Zapolskiej powtórzona będzie dzisiaj i  jutro a na­
stępnie w  poniedziałek

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś stale wypel- 
rii&iacy widownio ..Faworyt", jutro premiera wy­
bornej komedyi satyrycznej Bałuckiego, po raz 
pierwszy wystawionej w Krakowie satyry pt „Cięż 
kie czasy". W  niedziele popołudniu ulubiona „Kró­
lową przedmieścia' a wieczorem wznowienie 41 
razy w tym sezonie sranej operetki pt. „Za da­
wnych dobrych czasów".

2 TEATRU „NOWOŚCI-. „Błękitny mazur" ope 
retka F. Lehara wchodzi na repertuar we wtorek 
26 bm. W  operetce wystąpią po raz pierwszy zna­
komici tancei-7-e Leokadya i Józef Ciesielscy którzy 
odtańczą w akcie pierwszym „Kujawiaka", w akcie 
trzecim „Mazura".

21 KONCERT SYMFONICZNY, który odbędzie się 
w najbliższą niedziele w teatrze im J Słowackie­
go obudził duże zainter©sosvanie ze względu na 
wspaniały program nieśmiertelnych dziieł Beetho- 
yenowskich: Uwertury Leonory III. 7-mei Symfonii 
i Koncertu U-dur, który wykona L  Hakowska z 
Warsizawy. Koncert ten powtórzony nie będzie. 
Dyryguje B. Walewski.

(Kr.) KONCERT KRAKOWSKIEGO , .ECHA". 
Świetnie rozwijające sie a dziś bezsprzecznie do 
pierwszych w Polsce liczone „Echo", wybrało sie 
pod przewodnictwem swei Dyrekcyi w gościnę do 
Częstochowy. Koncert urządzony tamże w dniu 4 
kwietnia br. w  sali „Teatru paryskiego" —  przy­
niósł pełny a zasłużony tryumf dzielnej artysty­
cznej drużynie. Był to wspaniały a barwmy prze­
gląd wielkiej pieśni polskiej Owacyjnie przyjmo­
wany Chór „Echa" odśpiewał prześliczne utwory 
Żeleńskiego Nowowiejskiego. Moniuszki 4 innych 
mistrzów tonów', przyczem szczególniej odznaczyły 
sie dźwięczne tenory i metaliczne poważne bas*. 
Zespół zaleca sie nadzwyczajną czystością brzmie­
nia i pewnością siebie godną podniesienia zwłasz­
cza przy trudnym repertuarze, w jakim wystąpił, 
lolistą wieczoru był p. Cichoń wyborny tenor la- 
ryczny. który odśpiewał szereg pieśni. Atoli prawdzi-
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t
Rada Nadzorcza f Dyrftkcya Tow. Wzajemnycn Ubezpieczeń 

w Krakowie uwiadamiają o śmierci ś. p.

Józefa z Kurozwęk Męcińskiego
Prezesa Towarzystwa 

który zasnął w Panu w dniu 19 kwietnia 1921 r. w Andrychowie.

Należąc do zarządu Towarzystwa od roku 1870, a stojąc na jego 
czele jako Prezes od roku 1897, brał ś. p. Zmarły wybitny udział 
w pracy nad jego rozwojem, poświęcając instytucyi naszej wybitne 
zdolności, wielką obowiązkowość i długoletnie doświadczenie, którymi 
to przymiotami wcześnie już zajaśniał w życiu publicznem, jak również 
n.estrudzoną pracę, w której wytrwał aż do ostatnich prawie chwil 
swojego czynne/o żywota.

Zasługi ś. p. Zmarłego dla Towarzystwa i działalność związaną z|Iługim 
szeregiem lat pomyślnego jego rozwoju zachowamy zawsze w wdzięcznej 
pamięci.

Nabołeństw o Żałobne odbędzie się we Wtorek dnia 26 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele św. Floryana.

TELEGRAMY.

wa „Królowa koncertu" była. rnioda a świetna Już 
dziś śpiowaczka pna Asra Fomtana. Ciepło, uczucie 
i  szczery liryzm ujawnia sie w  toj niepospolitej 
indywidualności artystycznej, którym to zaletom 

najświetniejszy dala wyraz odśpiewaniem „Snu1 
Noskowskiego i Walewskiego „Już sie do anu 
kładzie..." Solistom do śpiewu akompaniował świe­
tnie dzielny dyrygent „Echa" dyr. B. Wallek-

alg VVSkl
W  DOMU OFICERA POLSKIEGO YMUA ul Lu­

bicz 16 odbędzie' się w  soŁote dnia 23 bm o godz. 
8 wieczór popis umienie i  uczniów kursu gimna­
styki amerykańskiej prowadzonej przez YMCA w 
sezonie zimowym. _____ __

2 TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCYI W  KRAKOWIE, 
rtojś przybywa do Krakowa ks. Jan Dosgranges, 
kanoniar zr ttiirofgea. aT.iiiry działacz społeczny i 
wybitny mówca Wypowie on dwa odczyty w Kra­
kowie, w  niedziele i w poniedziałek (24 i 25 bm.l 
w  sali Kopernika Uniwersytetu o godzinie 7. Bilety 
można nabywać przy watę ode na sale po 10 marek 
od osoby: młodzież gimnazyów i wyższych uczelni 
płaci 5 marek. Przedmiotem odczytu bedzie: „Ka 
tolicy francuscy i ich wpływ spoteczay*.

ZJAZD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO, Zarząd o- 
kregowT krakowski Związku Strzeleckiego podaje 
do wiadomości, że w dniu 24 kwietnia br. odbędzie 
się w lokalu komendy okręgu krakowskiego Zw. 
Strz. (Floryaóska 531 o ftodz. 12 Zjazd okręgowy 
upelnumocnionvch delegatów.

WIEC WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW PAŃ­
STWOWYCH. Mnożnik dla pracowników państwo­
wych został odrzucony dla Krakowa. Lwowa i in­
nych miejscowości będących w II klasie dodatku 
cirożyźnianego W  tei sprawie zwołuje Narodowa 
Party a Robotnicza wiec wszystkich pracowników 
państwowych na dzień 22 kwietnia (piatekl o godz. 
6'30 wieczór w sali Małopolskiego Towarzystwa Rol­
niczego PI Szczepański 8. II. p. Jawcie sie wszy­
scy soldarnie i załóżcie energiczny protest i po­
stawcie odpowiednie zadania.

W IS T Ą W A  ZDOBNICZA Niezwykłem powodze­
niem cieszącą sie wystawa zdobnictwa ludowego w 
Miej. Muzeum przemysłowem im. dra A. Baraniec­
kiego. Smoleńsk 9. I. p„ przedłużona zostaje do 
dnia 30 bm

(T ' ECHA WŁAMANIA DO GARBARNI LUDW I­
NO WSKLEJ. Jak już donosiliśmy nieznani spraw­
cy dokonali dnia 16 bm. śmiałego włamania do 

^magazynu skór w garbarni w Ludwinowi e W ła­
mywacze dostali sie do magazynu przez sąsiedni 
dom. od strony którego wybili otwór w ścianie 
magazynu, z którego zabrali 102 sztuk skór cielę­
cych wartości 74200 marek oraz 500 sztuk jaj war­
tości 4000 marek. Onegdaj wyśledził dnsp. polic. 
Kaczor sprawców kradzieży. Sa nimi: Antoni Szo­
stak lat 19 i1 Władysław Czerny lat 17. Skradzione 
skćry z których każda przedstawiała wartość 700 
marek, sprzedawali sprawcy po 50 j 100 marek han 
dlarzowi maki W olfowi Hirschprungowi w Pod­
górzu Narazie zdoiaao odebrać 80 skór. Szostaka 
i Czernego aresztowano i odstawiono .pod Tele­
graf"

(T l UJĘCIE ZŁODZIEJKI. Wczoraj aresztowała
t,ut. policya 27-letnia służąca Marye Piatruge z Su­
kiennik, która w  kiika dni po wstąpieniu do służ­
by okradła swa pracodawozynie p N. Partyńska 
w Chrzanowie z garderoby poczem zbiegła. Wczo­
raj dopiero rozpoznano ja i aresztowano.1

Czeladnicy szewscy —  milionerami.
Kom isya cennikowa m ajstrów  szewskich o- 

i i zymata od Zw iązku  robotników przemysłu 
skórnego w  Polsce pisano, w  k t orem  czeladnicy 
staw ia ją  żądania przeszło 100-procentowych 
Podwyżek, grożąc w  urzeof-wnym raaie stra j­
kiem.

W  razie  p rzy jęc ia  tych  now ych  żądań cenni­
kow ych , k ra j aca zarabiałby m iesięczn ie około 
25 tysięcy m arek , zaś akordow y czeladnik do 
spodow  10— 11 tysięcy marek tygodniowo, c zy li 
m iesięczn ie około 45 tysięcy m arek. P rzyzn ać 
trzeba, że tak ich  zarobków  n,ie m a dziś naw et 
żaden inny rzem ieśln ik , pom ija jąc to, że w  in ­
nych rzem iosłach jest m niej sposobności do  u- 
p raw ian ia  t. zw . fuszerki.

W  tych  w arunkach  robota pary butów k o ­
sztowałaby około 2 tysięcy m arek, a  je ś li do to ­
go  dodam y zarobek m ajstra, k tó ry  musi op ła ­
c ić  lokal, podatki i  t. p „ da le j cenę sam ego ma- 
teryału , —  to para bucików  w ypadłaby na j a ­
k ie  8— 10 tys ięcy  m arek  i  to  w  czasie, gd y  w  
dziedzin ie obuw ia o b ja w ia  się -wybitna tenden- 
cya  zniżkowa.

O lbrzym ie fab ryk i obuw ia w  Kongresówce, 
Czechach i  N iem czech m ają nagrom adzone za ­
pasy towaru, na eksport. Już dzis ia j m ożna bu­
c ik i kupić w  każdej gra jztórn i i  kankureneya 
sta je  się d la  rękodzieła coraz trudniejsza. U 
rzem ieśln ików  panuje zastój, publiczność od­
w o łu je  zam ów ien ia  z  powodu spadku cen o- 
buw ia fabrycznego. Jeśli ręczna robota podro­
żeje, n ik t n je kupi obuw ia u szewca, m ając go­
tow e fabryczne po znaczn ie niższej cenie. W te ­
d y  zam kną wrasztaty rzem ieśln icy, a czeladnik 
będzie stra jkow a ł z konieczności. Jest rzeczą 
wysoce prawdopodobną, że do strajku  pchają 
agita torzy , p łatn i przez fałnryki dla uŁatiwietnaa 
sobie zbytu.

Kradzież 75000 samochodów,
Wszystko* co am erykańskie, dzieje się na 

w ie lk ą  skalę, n aw et gdy dzie je  się to na z iem i 
francuskiej i  gdy chodzi o kradzieże. W ed ług
spraw ozdan ia  w icem in istra  PlaisantŁa —  z  ma-
teryałów  wojennych, sprowadzonych przez a r ­
m ię S tanów  Zjednoczonych podczas w o jn y do 
F rancy i, a  następnie sprzedanych rząd ow i fram 
emskiemu za 400 m ilion ów  franków, zglnęłJ
75.000 samóchdów, wówczas, gdy m aterya ły  te
znajdowtaJy się jeszcze pod zarządem  am ery­
kańskim . - .

ś led ztw o  w ykazało, że sam ochody te sprze­
daw ane by ły  za  bezcen przez rozm aitych  podej­
rzanych  pośredników  handlarzom , k tó rzy  od­
sprzedaw ali je  natychm iast z ogrom nym  zys­
k iem . S tw ierdzono rów nież, że ze składu am e­
rykańskiego w  G ievres zn ikały w  ten sam  spo­
sób naprzyk ład  wanmy kąpielow e, sprzedaw a­
ne po 100 franków , a  w  k ijk a  dni potem  te same 
w an n y sprzedawane by ły  w  Pąryżu  po 1.180 
franków . _________

Francuską żywicę
w w w  jasny towar, z własnego wiedeńskiego składu 
tranzytowego, również od czasu do czasu, jak i stale do 
nabycia: Chamlkalien Abtailung der S t r e c o  Handels- ind

Warenverkebrsgasel!sch*tt, Wiedeń l„ Sshoitongasse 3-a.
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Powrót misyi Filipowicza z Rosyi.
(PAT) Warszawa, 21 kwietnia.

Biuro prasowe ministerstwa spraw zagrani­
cznych komunikuje: Na depeszę pousekretarza 
stanu Dąbrowskiego wysłaną przed paru dniami 
w sprawie biskupa Łozińskiego oraz pozosta­
łych w Rosyi członków misyi Filipowicza i Zie­
lińskiego, nadeszła odpowiedź z Rygi: Ksiądz 
biskup Łoziński i członkowie misyi według o- 
świadczema Ganeckiego zostali zatrzymani przez 
władze sowieckie na skutek zatrzymania przez 
władze potskie p. Makowskiego, Zbikowskiego 
i. inuych. Ponieważ w odniesieniu do tych o- 
statnich rząd polski spełnił przyjęte na siebie 
zobowiązania, więźniowie polscy mają być nie­
zwłocznie Wjsłani, prawdopodobnie na Rygę. 
Z Mińska od pułkownika Hempla, prezesa ko- 
misyi rozjemczej otrzymał podsekretarz stanu 
wiadomość, że w myśl danych mu zleceń po­
ruszył z p. Ignatowem, prezesem delegacyi so­
wieckiej, który bawi w Mińsku, sprawę konie­
czności natychmiastowego zwolnienia do Polski 
biskupa Łozińskiego i członków misyi. P. Igna- 
tow zaraz zniósł się z Cziczerinem. Według 
wiadomości z Mińska, biskup Łoziński znajduje 
się w Butyrkach i ma być w najbliższym czasie 
zwokuouy.

do Rirau i Paryża.
W arszawa. (Eaat £xpress) W ed łu g Lnforma- 

cy j prasy, term in  w yjazdu  m in, spraiw zagrani­
cznych Sapiehy wyznaczano os-tatecaóe na po­
n iedzia łek  25 kw ietn ia  Min. Sapieha wyjeżdża 
do Rzymu, a następnie do Paryża, gdzie pozo­
stanie przez cały czas obrad *niad sprawią Gór­
nego Śląska.

Bolszewicy formują annię litewską.
B aranow icz«  (Ruissprees). Z  M ińska donoszą, 

że bolszew icy zorgan izow a li w  Smoleńsku lite ­
w ską  arm ią komunistyczną, składającą się z
8.000 bagnetów  i  szabel. Jednocześnie kom uni­
ści form ują białoruską a rm ię  komunistyczną, 
dla której zm ob ilizow a li ju ż 16.000 ludzi.

Zawiedzione nadzieje.
R ew el (Russproas). Z  M oskw y donoszą zy źró­

deł zupełn ie pewnych, że bolszew icy pokładali 
ogiOmne nadzieje na rezu ltatach ruchu kom iu 
n istycznego w  N iem czech, podczas których ka­
m i soryat spraw zagran icznych  w  M oskw ie p ra ­
cow ał bez pi zerw y 24 godzin, zm ien ia jąc trzyr 
krotn ie pracow n ików . Cziczerin  przychodził do 
komaisa. ,a tu  o godzin ie 7 rano i  w ychodzi! o 
godzin ie 3 w nocy.

K o n i n  K i t  mw Ł M
Stołhre (Russpi-ess). Nadeszła tu w iadom ość, 

że bolszew icy kc neon tru ją  sw ojo w ojska w  
Briańsku, gdzie ogłosili stam oblężenfia. O 10 
w iorst od m iasta  bolszew icy kop ią  okopy i  u- 
sitaw iają arm aty.

Wszechsłowiańskie majaki Kramarza.
Praga. (PAT ) „28 październik" zamieszcza in- 

terwiew z Drem Kramarzem, który uważa za naj­
ważniejszy cel Słowiańszczyzny utworzenie wszech- 
słowiańskiej konferencyi. Nowa Rosya będzie Ro­
sy ą agrarną i demokratyczną. Mała koalieya jest 
na razie tylko sutogatem przyszłej konfederacyi, 
na której czele stać będzie silna i wielka Rosya. 
Wszechsłowiańska konfederacya będzie najskute­
czniejszym środkiem przeciwko wszelkim próbom 
powrotu Habsburgów. Dr Kramarz oświadczył 
w  końcu, że gdyby legioniści czescy dokończyli 
swojego dzieła na Sybirze, Rosya mogłaby być 
reprezentowaną na konferencyi pokojowej, a sprzy­
mierzeni oszczędziliby sobie wiele spraw.

Strejk rolny na Słowaczyźnie
Praga. (PA T ) „Lidowe Nowiny* donoszą z Presz- 

burga, że strejk robotników rolnych w najbliż­
szych dnisch się zakończy. Właściciele dóbr oświad­
czyli, że gotowi są podjąć rokowania z robotnika­
mi. Minister opieki społecznej Gruber, który bawi 
obecnie na Słowaczyźnie, oświadczył delegatom 
robotników, że gotów  jest podjąć wszelkie zarzą­
dzenia celern przywrócenia spokoju i ładu na Sło­
waczyźnie.
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Anglia, Fratreya i Wiochy wobec Górn. Śląska.
Trzy pro ekty. —  Plen neutralizacyi

W arszaw a (lei. M ). W edle otrzymanych ta  z ' 
Paryża wiadomości, punkt ciężkości kw esty  
Górnego Śląska yr»eniósi się obecnie do Op"la. 
Rządy sprzymierzone udzieliły instrufccyi swo­
im przedstawicielom w  międzysojuszniczej ko- 
misyi plebiscytowej. Wedle obiegających p"'gł ■- 
eek, Anglia  będzie jako nunimum domagać się 
przydzielenia powiatu ySoczyńskiego i  rybnic­
kiego Polsce, wychodząc z założenia, żo te po­
wiaty produkują 7 milionów ton węgla, to jest 
tyle, ile b.akuje Polsce, w  zasadzie Zaś jest An­
glia’ ia  podziałem okręgu przemysłowego. F T tu i 
eya naturalnie ule z jo rz i się nad. z uwzględnie­
niem rezultatu plebiscytu. Gen. Lerond bęazi© 
6ię domagał przyznania Polsce całego wkręgu
pizemyslowego. ponieważ «n n  P 0laty m ają
większość. Wiochy domagają się rf zasadzie
przestrzegania zasad traktatu wersalskiego ł u-
względrlenia wyników pionowania, podczas 
gdy delegat wioski w komisyi, generał Marini, 
proponuje przydzielenie Gliwic, a m®ie i  Zab- 
rzŁ Niemcom. Projekt uTjJwi* -n^rod^^nja 
okręgu p, zemysłow ego zostania prawdopodob­
nie zarzucony.

Zagłębie wąglay/e fenie s:e Polsce.
W arsza w a  (taL M .;. „D a ily  Chronicie*1 pbze, 

że plan dalsze j oknpacyi Niemiec moro ja od­
ciąć od okręgu węglowego. Skoro N iem cy n ie 
chcą p łacić odszkodowań, —  w yw odzi ang ie l­
sk ie pismo, —  nie da się im  w ęgla . Gćrnoślą- 
skie zagłębie węglowe dostanie się prawdopo­
dobnie Polsce na podstawie większości poi* 
ikiej,

m m  liDii Kmliflieso ia u M
W arszawa. (T e le f M.) Jak słychać rząd  polski 

przychylił się w pełni dio Żychonia górnośląskich 
Po laków , aby linia graficzna tej części Górne­
go Śląska, która  m a przypaść Poisce, była prze­
sunięta dalej na zachód; tak zwana Unia Kor­
fantego nie odpowiada żywotnym narodowym  
gospodarczym i militarnym wymaganiom Rze­
czypospolite], wobac tego przesunięcie je j na za­
chód jest konieczne.

Niemiecki hrabia za Polską.
W arszawa. (Tele f. M.) Znany działacz polono-

okrągu przemysłowego zarzucony,
filsk i na Górnym  Śląsku W . Oppcrnsdaiif w ró­
cił obeciufie po dłuższej nieobecności na Górny 
Śląsk i  rozw ija  w  dalszym  ciągu żyw ą dzia ła l­
ność na rzecz przyiączen ia  Górnego Śląska do 
Rzeczypospolitej, f łr  O n .nidtntf zbiera m *- 
teryał, wykazujący naaużyciu plebiscytowe 
Niemców w  pow iecie prudnickim  i stw ierdzają  
cy konieczność nowego plebiscytu.

Politycy francuscy za przyłączaniem okręgu przr 
mystowtgo do Polski

(PAT) Paryż, 21 kwietnia.
Komitet wykonawczy partyi rauykalno-socya- 

listycznei wysłuchał szczegółowego sprawozda­
nia deputowanego Sageta w sprawie Górnego 
Śląska i w sprawie propagandy jienneckiej. 
Poteł wyraził radość, ża górnośląski .krąg prze 
mysłowy oświadczył się w większości swaj za 
Polską.

Proces przeciw niemieckiemu agitatorowi

(PAT) Bytom, 21 kwietnia.
Pisma polskie na Górnym Śląsku donoszą, 

ie  w najbliższym czasie odbędzie się proces 
przeciw niemieckiemu komisarzowi plebiscyto­
wemu Urbankowi za rozpowszechnianie na kil­
ka dni przed plebiscytem sporządzonych spe- 
cyaln.e falsyfikatów „Katolika4*. W biurzo nie­
mieckiego komisaryatu plebiscytowego komisya 
koal.cyjna zaążyła jeszcze skonfiskować 8 ty­
sięcy egzemplarzy tych falsyfikatów" większość 
nakładu jednakże byia |uż rozpowszechniona. 
Poiicyd koalicyjna poszuRuje również drukarni 
i reaakcyi, które dopuściły się tego fałszer­
stwa.

Przedstawicielem Polski w sprawie 
Górnego Śląska p. Korfanty.

Pary£. (East Expressj Nadeszły tu pełnomoc- 
nlciwa dla Korfantego, którem u łącznie z po­
słem  Zam oysk im  rząd polski powierzył wystę­
powanie w sprawie górnośląskiej wobec mo­
carstw sprzymierzonych, Do czasu przybycia 
posła Korfantego, sprawy delegacyi Drawadzą 
poseł Zam oyski oraz dr Rakuwsul w cnarak te­
rze zast .ipcy Korfa* ifcegu. Sekretarzem  general­
nym  delegacyi jest Gustaw Szura.

Zdecydowane stanowisko Anglii wobec- Niemiec
Miedzy Paryżem i Londynem

Londy k tEast Express> O m aw iając stanowi­
sko A n g lii w spraw ie odszkodowań „D atiy  
Chron icie" pis^e m iędzy innym i: W  kołach fi- 
namsowych londyńskich dają się odczuć pCwa- 
ima zmiany w  nastrojach w  stosunku do Nie­
miec. Sfery rządowe angielsk ie zrozum iały, iż  
to, oo byle w  rzeczywistości dowodem cierpli­
wości rządu brytyjskiego, uważane by.o w Ber­
linie za przeciw sta wio nie się polityce francu­
skiej. Przckonywujemy się obecnie, że mamy

Istnieje zapełne porozumienie.
do czynienia z dawnymi Niemcami, które nie 
różnią się od Niemców z roku 1914. Aczkolw iek 
Anglia, » ie  może w .dąć udziału w  oku pac ji za­
głęb ia Ruhr, to jednak stw ierdzić należy, ze 
ł--o między Paryżem a Londynem istnieje zupeł­
ne porozumienie. Główna przyczyn.®,, dla której 
w ojska angielskie nie będą uczestniczyły w  o- 
kupacyi jest to, że A n g lia  nie posiaua iosta ie  
cznej liczby żo ł-ierzy .

Francuski plan poskromienia Niemiec
Wytyczne Brianda na konferencyi z Lloyd Georgem. —  Sprawa Górnego

Śląska w programie konfere cyi.
Pnryż (PAT). Podc/as spotkania się z Lloy­

dem Georgtnf briand przedłoży plaa wypraco­
wany przez rzeczoznawców na wypadek, gdypy
Niemcy uprawiamy bierny opor. Plan ten w głów­
nych zaiyrach obejmuie nałożenie dodatku cel 
nego ua terytoryach obsadzonych w sumie 
50— 70 franków za tonę węgla z zagłębia Ruhr. 
Admin.stracya będzie pozostawiona górnikom 
niemieckim, którzy jednak będą nadzorowani, 
przaz inżynierów francuskich. Liczą, że wydatność 
kopalń Wyniesie 75u/0 dawniejszej produkcyi 
250 milionów ton roczuie.

Ten plan wypracowany został przez Tooąuera 
{ przez różne oddziały ministerstwa pracy i zgo­
dzono się raczej na niego, niż na drugi plan, 
energicznieiszy ale trudniejszy do przeprowa­
dzona, a opracowany przez ministra Loucbeura. 
Ten drugi plan przewidywał objęcie całego prze­
mysłu zagłębia Ruhr, więc nietylko kopalń, ale 
i buty zelazne i tabryki tkackie.

Oprócz opłat od produkcyi węgla będą także 
zastosowane inne środki płatnicze, jak udział 
w poszczególnycn opłatach od transportu, od 
walorów zagranicznych, które będą wpływać za

Włochy i Belgia niezostałyzaproszone 
na konterencyę premierów.

Paryż (P A T ). H avaa. Spotkanie B rianda  z 
L ’ oydem  Georgem  n ie będzie kotnferanc/ą w e 
w łaśc iw em  znaczeniu tego słowa, ponieważ do­
tychczas ani Belgia, ani W łochy nie z°stały za­
p i j - zcuo ił0 wysłania delegatów. Będzie to  w y­
łącznie narada- francusko-angielska co do sta­
nc w iska, które należy zdjąć wobec N iem ców  
yo 1 m aja . Obaj sprzym ierzen i m ężow ie stanu 
będą prawdopodobnie w ch w ili spotkania w  po. 
siadaniu nowych propozycyi n iem ieckich i  bę­
dą m ogli przeto ocenić ich wartość. Jeżeli pań­
stwo n iem ieckie ogran iczy się do n ieokreślo­
nych form ułek, nie zaproponuje określonego po­
ważnego planu odszkodowania i ni a poda spo­
sobu co do jego  przeprnwadzeniia, w ów czas bę­
dzie Ło jeszcze jednym  dowodem  przeciwno 
N iem com . W  tych warunkach ustalę obaj mę­
żowie stanu zasady akcył, którą zam ierza ją  w  
przyszłości podjąć, jeżeli Niemcy będą nadal 
staw iały opór.

Austrya przeciw Niemcem?
W iedeń . (Ea^t Express) Rząd auseryacki o- 

trzym ał notę zaw iadam iającą, że Rada n a jw yż­
sza żąda od Austry i przyiącz „n i a się do sankcyi 
przeciwko N iem com .

Ameryka me cnce pośredniczyć
Berlin. (PAT) „Dena* donosi z Paryża: Sły­

chać, że rząd amerykański w odpowieazi na 
prośbę Niemi 5c o interwencyę wręczouą za po­
średnictwem papieża, żakomuniRu e, że wpraw­
dzie zgadza się z zasadą, aby Niemcy objęły 
dług koalicyjny w Ameryce, jednak nie może 
przyjąć na siebie roli pośredniKa, poiweważ jost 
zdania, że propozycya niemiecka jest niedosta­
teczna.

Rząd mniejszości w Niemczech.
W a r fiw w a  itel. M.). Z Berlina te legra fu ją : P o  

w ie lu  trudnościach, Stoegerwald utwC.zył rząd 
m niejszości, do którego w eszli centrowcy i  de­
m okraci sccyaliistyczni „y o rw a e r ts -1 zapow ia* 
da Jak najostrzejszą opozycvę p i*ea iw ko tem u 
gabinetow i, który jest w yrazem  burżuazyi i  re- 
akcyi i popierany jest przez partye praw icowe.

niemieckie dostawy węgla. Plan ten będzie 
w całości przeprowadzany pod kierownictwem 
cywilnem.

Jeżeli projekt francuski, dotyczący równocze­
snej akcyi wojskowej i gospodarczej, wyda się 
Lloydowi George sRUtecznym, wówczas Lloyd 
George przyłączy się ao niego.

Z tych środków przymusowych liczyć można 
na docnód 300 milionów franków.

Na konferencyi Brianda z Lloydem Georgem 
w tiythe prawdopodobnie będzie też omawiana 
fcwestya podziału Górnego Śląska. Ponieważ we­
dle wyniku plebiscytu okolice przemysłowe i wę­
glowa Górnego Śląska muszą bezwarunkowo przy­
paść Polsce, Polska oę lzie rozporządzała kopal­
niami węgla, które przed woiną dawały przeszło 
50 milionów ton, to lest tyie, ile mniei więcej 
produRcya węgla we Francyi. Wedie traR ia tu  
wersalskiego Polska oęozie musiała ojjąć część 
zebowiazaó roparacyjnycn, odpowiednio do z'ródeł 
dochodów ktdre będzie czerpać z ty ch  dawniej 
niemieckich terytoiyow

Na błędnej dróaze.
W arszawa (tel. M .). W  kołach poselsktch lu ­

dowych oitrzymano wiadom ość, że ks. biskup 
tarnowski W aięga znowu wszczął walkę z obe- 
cuym rządem Rzeczypospolitej. W  ostatnim 
m ian ow ic ie  liście pastersk im  do w iernych  swo­
je j dyecezyi ks. biskup W ałęga  os+ro zaatakor 
w a l obecny rząd. a zw łaszcza prezydenta m i­
nistrów W itosa, za  rzekom * uazie len ie znacz­
nych tum  ze skaibu państw.? na „pro'paigandę 
przeciwko w ierze katolick iej*’ (? !!).  Naturaln ie 
n ik t tu m e w ie n ic o podobnej propagandzie, 
której koszm ar n iepokoi tos. biskupa W ałęgę.

Rwania rttyi direi inliiie rolom.
W arszawa. (Tele f. M.) Organ nar.-dem. „Ga­

zeta Poraruria**, w ystąpił dziś z artyKułem  
wstępnym, w  którym  narzeka Pa opracowany 
przez głów ny ur-^ąd ziem ski projekt ustawy o 
jręfornwę rolnej. „Dwmgroiszówka*’ skarży się, że 
projek t ten przerazić musi każdego obszarnika, 
gdyż pan W ilkońsk i j ragnie obszarników w y ­
zuć z ziem i. D zie u ik  endeków gorszy się tem, 
że projek t ustawy nie poz wala na nabycie z iem i 
temu, kto nie pracuje osobiście i za rod ow o  w  
ro ln ictw ie, nie posiada wykształcenia ro ln icze­
go, nie b id z ie  gospodarował osobiście, bo ziem ia 
kupiona przez n iego m a cechę spekulacyi. W  
końcu „D w ugroSzów ka" odgraża się, ze naro­
dowi dem ok iac l n-e dopuszczą ao realizacyi re­
formy rolne], (7).

Burzliwe demonstracye przeciw 
St. Grabskiemu.

W arszaw a  (tel. M.). Profesor Stanisław Grab­
ski, który przybył do Kielc, celem wy/głotzenia 
tam odczytu, został obrzucony na estradzie Ja*
jam*. „Gazeta W arszawska**, donosząc o  tem  
w  depeszy w łasnej, pociesza się. że ja ja , które 
padły w  stronę profesora Grabskiego, pochodiza 
z drugiego oddziału  delenzywy.

Podróże do G d a ń s K a  b e z  ogrnrrczeń
W arszawa. (Tele f. M.) „D anziger Neueste 

Nachrichten** przyniosła w iadom ość, którą 
śiniat kupiecki w  Polsce pow ita z wuełkiem za­
interesowaniom . M iai.ow icie, w edług tego dzien ­
nika, mają być wkrótce w Polsce zniesione 
spocyalne pozwolenia na podróż da Gdańska. 
N iestety dzień ik  ten nie podaje, skąd zaczer­
pnął te faiwoje in form acye.
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Konferencya polsko-litewska w Brukseli. Rueh
(PAT). Bruksela, 21 kwietnia. | celu określenie bPraw, nad fctóremi toczyć się t r !? P o  ^ d k i^ K k ^ c s T f  ’“ e ™ o  Po ? J X i  
sjca i litewska zebrały się w dum * będą obrady. - Najbliższe posieuzenie konferen- przyszedł znów nastrój ospały. Przy fciewńefKfli koi

cyi ma się odbyć w pierwszych dniach
Deiegacya polska 

20 b. m. pod przewodnictwem Hymansa. Pol- 
sk:, minister pełnomocny w Brukseli Sobański 
zastępował delegata Askenazego. W przemówie­
niu swojem Hymans wspomniał o sławnej prze­
szłości Polski i jej cierpieniach i zmartwych­
wstaniu, oraz wyraził sympatyę dla wysiłków 
naroan litewskiego, mających aa celu zorgani­
zowanie samoistnego życia narodowego. Dalej 
zaznaczył, że w interesie obu strou leży naj­
szybsze uregulowanie wzajemnego stosunku, 
wreszcie podniósł ogólne znaczen.e przy wrócenia 
stanu pokojoweffo w Polsce i w Litwie. Wstępne 
dysirusye Hymansa z deiegatami będą miały na '

w pierwszych dniach maja.
Hymans zwrócił się do obu stron z prośbą, aby 
unikały wszelkich zajść., ktoreoy mogły w zd u - 
rzyć opinię publiczną w czasie rokowań. Człon­
kowie wileńskiej komisyi kontrolnej biorą udział 
w rokowaniach.

Warszawa (teł. M.ł. z Paryża maideaizła tu 
w iadomoiś ,̂ że posiedzenie j n .  aeyi poisko- 
litewskiej w sprawie uzyskania tymczaucotwego 
pój. oawiienla co do Litwy Środkowej, zostało 
udroczo &e ao dnia 6 maja, a, to z powodu komjici- 
oztnoecii zazna 1 oiiitenda się ze sprawę, i  poznania 
licznych jej (tokumranitóiw.

Rząd poisKi ratyfikował układ z Węgrami
Warne wa (Ted. M.) Rząd poickl ratyf^owal 

wiri. i dotyczący obrotu *.Owarow«flo m'-vdzy 
Polską a Waniami. Na mocy tego układu do- 
jmszczooie są do wywozu z Polsiki na Węgry w 
IdowoLnych ilościach mateiyaiy włókiennie^ i  
jwyrówy z men, produkty noftowe, maszyny rol­
nicze apretury, wyroby z drzewa, wyroby azklu- 
ae naczynia emaliowane wszelkiego roa/aju, 
.wyroby metalowe, maaeryuły budowlane, szczot­

ki, farby, świece, guziiki i  i. p, Wzawian za 
to rząd węgierski dopuisizicza do w. woau aio 
Polsiki maszyny rolnicze i przemysłowe, oraz 
iwijroLy z drzewa, których hrąk w Polsce, che­
mikalia i wody gerzikie naturalne. Hmtowa ta 
wchodzi w życie z chwilę ratyfikacji i ma wa- 
żuość do dnia su sierpni,, br. Termin ten w ra­
zie ni epiyrnówi enie przedłuża się, automaitycz- 
nie.

Proaiam paDyiu Naczelnika pańitwa 
w Poznaniu -

Poznań (PA T ) Program poDytu Naczelnika pań­
stwa w Poznaniu jest następujący: W  piątek 22 
hm o godzinie 10 przedpołudniem Naczelnik pań­
stwa przybędzie ao Poznania. Na dworcu uastąpi 
pow itane przez ministra byłej dzielnicy pruskiej 
i  władz~ wojskowe. Z dworca Naczelnik państwa 
udaje aię nr błonia grunwaldzkie, gdzie po mszy 
polowej udekoruje sztandar 15 pułku ułanów wiek 
kopolskich krzyżem „Virtuti mmtaii*. Ceremonia 
zakończy aię defiladą wojskową. Z błoń przybędzie 
Naczelnik państwa do zamku, zaś o godzić r 1-ej 
weźmie udział w śniadaniu wydanem na ratuszu 
prrpT. minatn. p  jjoaz in if ó jiopomaniu Naczelnik 
państwa uda się do teatru, gdzi-s odbedzie 1 się 
przedstawienie galowe urządzone przez 15 pułk 
ułanów dla całego pułku O godzinie 8 wieczorem 
Naczelnik państwa będzie obecny w  „Bazarze* na 
przyjęciu wydanem La jego cześć przez korpus 
oficeiski 15 p. ułanów. O godzinie 12 wieczorem 
Naczelnik państwa wy,edzie z Poznania.

Państwowa szkoła ogrodnicza.
W  t j z  w a (PAT). W  szkole głównego giospo- 

iiaiTE va w ie jsk iego  obok istn iejących  dioitych- 
CzAs w yd z ia łów  ro'Ln.iczego i leśnego, ■ KorwtJał 
rraera oddzia ł ogrodniczy, korzy sta j ęcy m l ró- 
waii z  poprzednim i w  pełmi z prawr akadem ir* 
ki di Będzie to jedyna państwowa uczelnia og­
rodnicza, postaw iona n:£ poziom ie równorzęd­
nym z uniwersytetem  i  korzysita ią ta  z praw  na­
d a w a n ia  stopni zawodowych  uraz* naujkowyoh.

Echo powrotu Karola da Wppier
Rudapaszt. (PAT). Stronnictwo małych rolni­

ków uchwaliło rezolucyę, domagaiącą się bez­
warunkowego i natychmiastowego wdrożenia 
śledztwa w celu ukarania zamachów na kou-

rządu, aby wyśledził wszystkich uczestników 
zamachu stanu i pociągnął icn dó odpowiedzial­
ności.

Stosunki handlowe pnlsko-totewskie.
W arrzawa, (Tele f, M.) Ustępujący poseł ło­

tewski Kioeninsch ośw iadczył w  ' rozm ow ie z  
dziennikarzam i, że lOrmlary handlu między 
Polskę a Łotwę t*ę jeszcze wpraw dz-e bardzo 
Si ronij Ł, lecz z każdym dniem wzrastają. Z 
Polsk i otrzym u je Ło tw a  "afte t wyroby najmo­
we. Łotiwia przekonała się, że wyroby te pod 
wzglę. *sm kosztów I jakości mogę konkurować 
nawet z amerykańskimi, nawet w obec stosui*- 
ków  w alutow ych  sę tańw e od Hmerykańiykich. 
T o  gArno ipam. Kooiiinsch pow iada o  polskim, w ę­
glu Polska n afta  i  połJkbiwięgier będę kosatc 
•wały a a  Ło tw ie  jeszcze taniej, z chw ilę ur-egu- 
low an ia  ruchu na W iśla. Wobec tego fabryki 
łotewskie zaczynają stopniowo przechodzić na 
polski opal. Ło tw a  otrzym uje też ,z Po lsk i m a­
nufakturę; w  tym  celu nawiązała stosunki z 
Łodzią  i  Żyrardowem , dokąd za 'Otrzymane fa ­
brykaty w ysyła  łota.ws&g w ekie i len. Pazatem  
Łotw d  moża! dostarczyć Pólsco cem lozy i  szkła.

rasL1
Praga. (RAT) Dzienniki czeskie donoszą, żS 

w ciągu najbliższych dwóch do trzech tygodni 
Wyjadą na Ukrainę i do Rosyi sowieckiej delega- 
cye czeskosiowackie, w  których reprezeutowani 
będą przedstawiciele różnych gałęzi przemysłu 
i handlu. Deiegacye te mają na celu zorientowa­
nie się w stosunkach gospodarczych Rosyi sowie­
ckiej i przedłożenie odnośnego nąateryału w celu 
Zawaicia umowy handlowej z Rosyą. Komisye wy­
jadą naprzód do Kijowa a potem do Moskwy.

■5T

WfaavwQstoK umiędzynarodowiony.
Paryż, (PAT). Potwierdza się, że Japonia za- 

-Łtytucyjny porządek v państwie z oicazyi próby I mierzą ogłosić Władywostok miastem między- 
powrotu Habsburga. Rezolucya domaga się od * narodowem.

Kraków 22 kwietniu. 
Zastój na krakowskim rynku pieniężnym

wienia

Lia efektywnych ,ransrkcyl ,/sróbiy brak zadnterso- 
wama. teindeneya ^tiżkova Akcve bankowe bar- 
rachu r, papiery loh&enne nawet nikt de pyta. 
Waluty bez zmiany. Osró’nem zmamieniem nastro­
ju  ryr ku pieniężnego jest to samo. co i  na rynko 
ti/warowyru — wyczeKiwanj®
CEDÓŁA KUSROWA GI3ŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 21 KW IETNIA , 
waluty ł dewizy: Dolary Stanów Ziednoczonyclt 

gotówka i aO, 730, Franki lrancuskie Kotówka 55 57. 
czeki 57,59. Franki szwaicarskie gotówka —  czeki 

, ytarki niemieckie solówka 11‘50. 12‘5C
Cieki 12. 13. Korony austryackie gotóy ka 1‘15 1 20. 
czeki 1‘20 1'30 Korony czesko-slowackie notówka 12: “ ekl 10 50- Lei rumuńskiiie sotóyika
l l  x2. h n  włoskie Kotówka 30. 32. 
o t u IT6 haadl. urzem Polskie iow  iiatudJ. 

ifii; m  I ! }  bmis. ofirr. 850. ind. 050 tran sakr.
LV n m in ^  600‘ ża '• 700- transakc. 0j0— 63j, ,,Lolski Giob Tow. liaAspofrtrwo-handkj- 

'r1 e, °  zAd. 18o0 Żdarl u sra Polska otiiąr. 650
»50 Ziehniowski ofiar. dSOO. żęd. 7200, W ar­

szawska Smółka akc. Budowy Parcworói, I I  emła 
ofiar. 2100. ząd. 2300. ..Lem Tsr' K g  m S  
rolniczym ofia-. 4000. żad. 4400. .Vrzet>inia“ fanry- 
k i maszyn i narzędzi rolniczych I— III emis ofiar 
2600. ż Ę  2SOO. IV  emis. bfiSi- 2550. żad 2 *0  S - '  
tuinotoi fabryka saMiochfdów ofiar. 2100. żad.*’2300
ran?J,Sa* °h ~ivna fabryka cementu of«arG80o zua. 7~00. Gclic. akcymó Zasiane Górniciże 
Sięrśffa ciiar, 5̂ 00. żad .5600. ..Trpege1 Tow dla 
Pijr.edsietioire.tw ffermicz, ch ofiar. 720G. żad 7500 
Polska Nafta ofiar. 2650, żąj. 2850. tiansakć 2850* 
Elektrownia w Sierszy ofiar. 16ou żad. 1300 Gi- 
koo“ T * ‘ A  ofiar. 3600. żad. 3800. -Pezet" Pówsze- 
cnme zakłady budowlane ofiar. 950 żąd 1150 Kra- 
itua“ Zjednoczone fabryki przetworów wyfl.oi.owyon 
ofiar. 36u0. żad. 3800. Fabryka poicelamy w  tanie- 
Iowie ofiar, 160,). żad. 3800.

W uscawa (Teł. M.) Na dzis ieiszei giełdzie wim*- 
sza.vv.kiei p"*iownla iemdeucya chwiejna i nieje­
dno)!, a  w dziale dewiz. Dolary i  lr-mikj mocniej na­
tomiast marki niemieckie sląhiąń Na rynau papie­
rów dywidendoi*ryo na ogół u sp o^ ien j#  nieco urn 
cnieisze z wyjątkiem akcyj niektóaych towarzystw 
handlov> >ch. Prr/.y papierach publiczhydu usposo­
bienie óhy iejne. przy listacii nastawnych ltm-s, rJż- 
Sizy. oblipracy? miasta V\rarszawy mocnńei 

Z 11aaiTsta aoi.Coza: Kurs marki polskiej wyino 
sił dziś przjdpołuciiniem 8T5 do 8‘20. Prz. iazy na 
Warszawę 7‘65 do 775 

Z Genewy donósza: Za 100 marek polskich nie­
cono 073.

Waluty, Dolar* Stanów Zjednoczonych łiraaaa®:. 
800— 806—80r,, sipn„ daż 606. kuuho 786. w gotów- 
kac,, Doiaiy kanadyiskie gotówk. w«jnsakc 680 — . 
czeki Nowy joik transakc 80C- OsOÓ. Franki h w  
ouakie łr&risakc. 5!)‘ó0. GO, Belpiiia transakc. 62 Fun- 
ty szlerlingi sprzedaż 3250 kupno 3150. ber'iu 
transakc. 12‘90— 1284. Gdańsk 12‘90. 1284. Ruble
dumśkie^ po lOOu: 71.

Wiedeń (PAT)  Kursa dewiz. Amsterdam 22700. 
Zagrzeb 456‘50. Belgrad la24. Berlin w99. B.mksel i 
4870. Budapeszt 245. Bukareszt 1015. Chryatyania 

•10275. Kopenhaga. 11825. Londyn 2565 M edyoj°« 
3115. Nowy Jork 652, Paryż 4177‘50. Praga 885'90, 
Sofia VC7‘50. SztOKholm 10470. Warszawa 77‘25, Zu­
rych 11325. Dolary G4G. belgiisk;e 4S60 bułgarskie 
785, duńskie 1L700. ńoarea niemiucka 99950, an­
gielskie 2550. francuskie 4770. holenderskie 22550, 
wło-tkk 3105,' norweskie 10225. polskie S0‘75. rumuń 
akio 115 rosyjskie 247. szwedzkie'15320. szwajcar­
skie Il3o0 czeskie 886. węgierskie 230.

Praipa (PA T ) Kursa dewit Tlerliu 3‘75. Warsza­
wa 8'50, Maruamdemdecl.a L1375. Marka polska 8 50.

Berlin (PA T ) Kursa dewiz: Dolary 6560 belgij­
skie 459‘50. Funty 260‘25 francuskie 487. włoskie 
319 50. polskie 8‘15. czeskie 88‘65. austr. stare 16‘57 
i pół. austr. stemplowane 10‘52 i  pól, i-umuńskie 
lM ‘65. szwa.icarski 1j61‘25. Amst ,Jam 2285 20. 
C.hrystyania l048‘95. Kopenhaga 1188‘SO, Sztokholm 
1568 40. Helsingfors 137 10. Wiochy 317‘15. Londyn 
258*40. N. Jork 65*93. Paryż 487, Szwajcaryia 1151*30, 
Praga 88*40. Budapeszt 24*09 i pół, Wiedeń steanpl. 
17‘10 i  pó

Zurych (PAT)  Zamknięcie giełdy. Berlin 8*85. 
Holamdya 200 75. Nowy Jork 577. Ldindyn 22*71. P a r 
ryż 12*35. Medyolan 27*10. Bruksela 43*10. Kopenha­
ga 104, Sztrkholm 137. Chrystyania 9275 Madryt 
7975 Buenos Ayres 185. Budapis.it 2*12 i pół Pra­
ga 7 85. Zagrzeb 4*7 i pół. Bukareszt 9. Warsza­
wa 071, Wiedeń 1*55. Austryackie stemplowa­
ne 0*99.

M a iś ig a B g !

lień. I

u

Mąkę, ryż, fasolę, groch, pszenicę, żyto, jęcziHi5eń, 
ci/ijes, seradelę, wykę, peiuszke, łubin, zboże 

siewne jare
poleca w agonow o z natychm iastow ą d ostaw ą po cen ach  konkurencyjnych 3b.j6

BIURO OGRODNICZO-ROLNICZE
J A S N A  6.
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iJAUYWSTKĘ biegłą ze ste- 
•*■ ncgrafią polską i niemie­
cką przyjmie natychmiast Fa­
bryka aamochodów „ Automo- 
tor‘ , Kraków-Dębmki, Barska 
12. 3009

EfliPię ładny drwan, około 
2X3 m, inż- Lis,. Kraków, 

Binga 1. 3915

SKRADZIONĄ aartę odrocze­
nia na nazwisko Kopacz 

Franciszek ur. 1900, Kraków, 
unieważnia się. 3011

j^NIEWAŻMA S I  kartę powo- 
"  łania mieszkańca wsi i 
gminy Luborzyea, Józefa Ro­
dak, wydaną pizez P K. U. 
w Miechowie. 3912

OKRADZIONY DOKUMENT woj- 
skowy, wydany przez wła­

dze wojskowe B. K. O w Kiel ■ 
cacn na nazwisko Stanisław 
Stęplowaki, unieważnia się. 

3935

pjSASZYMA PAROWA stojąca 
™  nowa 52 HP normalnych 
okazyjnie do sprzedania. 37 
„P i lo t * * ,  Lwów, Batorską 4.

Ważna dla Kupców. Koo.inratyw, 
Kótek Rolnlozycl I

iatzynla &:Mi o a lia w a o e ,
ruszta do pieców, blachy ku­
chenne, kncunie żtuazne itp.

artykuły budowlane.
Werki jutowb 230 kg na *boże 

t t  p.
Atramonty różnych gatunków 

z własnej fabryki poleca 
Dom Handlowy „Ursus** w Rze­

szowie. 3768 
tylko hurtownia Cany olok.t.

P ■1T0RY 6 IZYHOWL, ropo-
w i, Diesla, elektryczne, 

Lokomobile, Maszyny parowe, 
Gat.y każdej WielkuoCi, szyb­
ka dostawa, '„chora porads 
poleca „Pilot”  Lwów, Bato­
rego Ł  3575

K a l e n d a r z  b i u r o w y  z a  r o k  1 9 2 1
praktycznie zestawiony z liczbami dni n*przóc i wstecz, na l:oiorowvm 

karconit, format 32 X  4C cm. Cena IW) sztuk Mk 950.

K a l e n d a r z y k  k i e s z o n k o w y
format 8X11 cm. Cena 100 rztnk Mk 450

Z nakładu Drukarń, Centralnej w Śremie poleca i wysyła hurtownie ta „Her -a
BANK HANDL0W0-PRZEMYSŁ0WY Sp. za?. z o g r . odp. SREW

(Poznańskie). 3793

TOWARZYSTWO OSADNICZO - PARCr.LAUYJNE

„KO LO NIZATO R”
SPÓŁDZIELNIA Z OGRAN ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

OPARTE NA USTAWIE Z 29 PAŹDZIERNIKA 1920 
I DZIAŁAJĄCE NA MOCY UPOWAŻNIENIA 

GŁOWNEGO URZĘDU ZlEMSKiEGO
Przeprowadza parcelację majątków ^iemskłek z załatwię 

niem wszelkich formalności prawnych. Dokonywa sprze 
Gaży parceli, wyszukuje i sprowadza nabywców 

Organizuje grupy osadnicze dla Kresów Wyjednywa ptży- 
czki. Udziela porad w sprawach ^arcelacyi, osadnictwa, 
liKwidacyi, serwitutów i t. p.

Ma na celu nietylko akcyę parcelacyjną, lecz i niesienie dal­
szej pomocy osadniKou i finansowej, prawnej i w zagospo­
darowaniu się.

Towarzystwo rozporządza zastępem specyalistów i terminowo 
wykonywa zleceni.a.

Teren działalności: b. Królestwo Kongresowe oraz Województwa 
Białostockie, Nowogiódzkie, Po esuie i Wołyńskie. 3938

Adres Centrali: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 47 m. 21.

J6BYME W POLS .E
BIURO  DETEKTYWICZNO-

IMF93MkCYiM^>'dfYWIAQ4WCZE
K ra n ó w , u lica  O iu g o  L. 16 3766

u ła tw ia  w s iflk le  spraujr enei glcante, skrnpnla. 
tul. ł dyskretnie tak w kraju jnkowt ra^rauieą.

FABRYKA WY KUBO W SZKLANYCH
cLemiezno-ch;rurgiczńyeh i gal&uteryjrych

I. NOWOTNY i ST. BMGHA^D
Spółka s ogr. odpow.

w Warszawie, ui. V' ipólna 9, telef.
- ’,J- poleca:- 

Wszeune przyrząay i naczynia szklane dla celów 
technicznych, naukowych i laboratoryum, szpital:, 
aptek, jako to: ampułki, szprycki, kaaki. probówki 

słoiki do maści i t. p

Przedmioty i ozdoby artystycznie malowane
i trawione, wszelką galanteryę szklaną; 
srnbki do luster, rurki wodowikazowe, oli­
wiarki, libele do poziomnic (wasserwag), 
przybory szklane do nesseserów, upiększe­
nia na choinki (świecidełka). Cygarniczki 
szklane i wszelkie przedmioty .w zakref 

szidarstwa wchodzące.
NOWY DZIAŁ: Szlifiernia luster1 podlewnia

w pełny m Jtckrtaie. 3937
DosLai--..amv gotowe iustra i lusterka.

FLAKONIKI DO PERFUM
dostarczamy z własnych i pomierzonych tonn i modeli

K R O t Y f U i H K F j
świeżą wysyła na zamówienie 3751

Irstytutszczepienia ospy DrsT. Stępniewskiej 
w Warszawie, ui. Zielna ir 11 m. 1.

Kosze z zielonej wikliny
na ziemniaki, wącie, jarzyny i t. p. poleca

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A.
Kraków, ul. floriańska L. 32. ó$77

( f
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POLSKA WYTWÓRNIA CHLEBA „ZDROWIE1
Spółka Akcyjna w Krakowie.

Podwyższenie kapitału akcyjnego z Mk. p. 7.000 000 na Mk. p. 27,000,000
w drodze emisyi 40.000 sztok akcyi po Mik. p 500 nonijoalnej wartości.

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów Spófki z dnia 28 lutego 1921 r. zatwierdzonej przez Ministerstw. 
Przemysłu i Handlu, jakoteż Ministerstwo Skarbu — postanowieniom z dnia 25 marca 1921 L. 201 — przystępuje Rada "ludzorcza

Towarzystwa do rozpisanie

S U B S K R Y P C Y I
ILgiej emisyi w ilości 40.000 sztuk akcyi po marek polskich 500*—  nominalne? wartości.

a to pud następującymi warunkami:

1. Dotychczasowym akcycnar Aiszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w cen sposób, że na każdą 
■akcyę z pierwszej emisyi można pobrać jodną nową akcyę.

2. Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych akcyonaryuszów zgłos.zon_ i wykonane być może najpóźniej do 7 maja br. 
a to pod rygorem utraty tego prawa.

3. Przy korzystaniu z prawa poboru należy koniecznie przedłożyć potwierdzenia .yiaczasowe z I szej emisyi, które zostaną 
*araz zwrócone po uwidocznieniu na nich dokonanego prawa poboru.

4. Kurs emisyjny wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszów I-szej emisyi, wykon)*wujących woje prawo poboru 
Mk. p. 550—, zas dla nowych akcyonaryuszów Mk. p. 600 —

5. Przy zgłoszeniu uiścić należ) gotówką całą cenę kupna. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, lub częściowego skreślenia 
przy repartycyi, Spółka zwróci wpłacone kwoty do dni 14-tu od daty zawiadomienia o przydziale, względnie skreśleniu — wraz 
z 3% od dnia wpłaty.

6. Repartycyą akcyi II-giej emisyi przeprowadzi Raca Nadzcrcza w rajkróUzj.n czasie po zamknięciu suóskrypcyi według 
swobodnego uznania.

7. Akcye nowej emisyi uczestniczyć będą w zyskach Spółki na równi z aktyaun 1-szej emisyi.
8. Nowe akcye (oryginalne sztuki) wydane będą akeyonaryu^zen w swoim czasie po skonfekeyonowaniu sztuk, za zwrotem 

Tymczasowych świadectw.
9; Termin ogólnej subskrypcyi (bez prawa poboru) upływa z dnieli 13-go maja b. r. i w tym dniu subskrypeya będzie 

bezwarunkowo zamknięta.
S U B S K P Y P C Y E  P R Z Y J M U J Ą  »

Spółka Fakturowa, Kraków Podwala 7 —  Biuro Sp. akc. „Ziarno", Kraków, Szczepańska 11 —  Syndyku1 Rolniczy, Kraków, pl. Szczepański 6 
Polski Bank Krajowy Filia w Krakowie, pi. Szozepańaki 8 —  Spółka ikc Handlu Ziemiopłodami w Warszawie, Hipoteczna 5.

W ydawca; W  zastępstwie Spń&i Wydawniczej „Goniec Krakowski'* Sp.
Drukarnia lindowe w Krakowie

« o, o.: Mazyąa Fontauą Reasuttr edpow.: Ludwig Grnnaś


